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K r a k ó w , 1 6  lutego.

Ogłoszony w  przededniu wyborów list 
pasterski episkopatu austryacKiego zawie­
ra przedewszystkiem  zuane już zapatry­
wania i żądania w sprawie szkoły w y­
znaniowej. Ze od tych żądań episkopat 
austryacki nie odstąpi, nie mogło ulegać 
wątpliwości i dlatego ustęp pom aw iający  
tę kw estyę, uważa każdy za zupełnie na­
turalny wynik stanowiska, jakie w spra­
w ie szkolnictwa zajęli biskupi ausiryacey  
w ostatnich czasach. Dziwnem  jednak w y­
daje się, że proboszczowie, którzy w na­
szych szkołach ludowych nauczają religii, 
którzy zazwyczaj, zwłaszcza w naszym  
kraju, stanowczy mają w p ływ  na m iejsco­
we Rady szkolne i na samą szkołę, któ­
rzy zachęcają lud wiejski do posyłania 
dzieci do szkoły i jako patryoci iud wiejski do 
tego za^hę^ać muszą, że księża ci zmuszeni są 
obecnie odczytyw ać z ambon list paster­
ski, w którym episkopat oświadcza, i ż 
„ n i e  m o ż e  r ę c z y ć  z a  r e l i g i j n e  
w y c h o w a n i e  w s z k o l e , “ że nie może 
uspokoić wi«rnych pod tym względem, 
czy posyłając dzieci do szkoły, wykonują 
obowiązki swoje wobec Boga i cumienia. 
W jakiem położeniu będą proboszczowie 
potępiając w ten sposób własną działal­
ność — »ie w iem y. W interesie oświaty  
i umoralnienia ludu godziłoby się, aby 
ten ustęp opuszczono w listach paster­
skich, u nas odczytyw anych.

Również nie nową jest w ypływ ająca  
jasno z listu pasterskiego tendeneya u- 
tworzenia w Radzie państwa na wzór in­
nych parlamentów sam oistnego stronnic­
twa, któreby stało wyłącznie na gruncie  
r e l i g i j n o - K O Ś c i e l n y m  My jednak 
aic możemy uznać potrzeby wytworżenia  
takiego stronnictwa w parlamencie, który 
tak jest katolickim, jak także i państwo 
parno, a prawa kościoła katolickiego są tak 
oardzo czczone i szanowane w Izbie po­
selskiej, w której żadne stronnictwo nie 
ma zamiaru a nigdy nie m iałoby odwagi 
targnąć się na te prawa. Sądzimy nawet, 
że utworzenie takiego stronnictwa byłoby 
szkodliwem, m ogłoby bowiem stać się  
przyozyną walk niepożądanych na tle re- 
ligijnem.

Z wielkim naciskiem porusza natomiast 
list pasterski kw estyę socyalną i domaga 
się od przyszłej Rady państwa rozwinię­
cia dalsze; działalności ustawodawczej na 
tern polu. Ze kwestyę tę pragnie episko­
pat rozwiązać w duchu c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e g o ,  jak zwykle wyrażamy się, a 
w łaściw ie mówiąc, w duchu k o ś c i e l ­
n e g o  socyalizm u, —  to jest rzeczą na­
turalną.

Nietylko nowym , ale i niezrozumiałym  
jest natomiast d u c h  c e n t r a l i z m u ,  ja­
ki przebija w liście pasterskim. Jest to 
centralizm najczystszej wody, jaki na sztan­

darze sw oim  w ypisały  stronnictwa, które 
ze w szystkich frakcyj austryackiego par­
lamentu m ogą najmniej m ieć prawa do 
sym patyi episkopatu. W ustępie odnośuym  
czytam y bowiem, iż premissą dążeń do 
opieki i ochrony w łaściw ości każdego na­
rodu, reprezentowanego w  Radzie pań­
stwa, jest jedność państwa Poczytano za­
tem jedność państwa za najwyższą zasa­
dę, przed którą opieka i ochrona praw na­
rodowych ustąpić musi Rozumiemy, że 
jedność państwa austryackiego jest ko­
niecznością, na której opiera się byt mo­
narchii, ale sądzimy, ż« opieka i obrona 
praw narodowych, iż zupełnie swobodny roz­
wój narodowości, że całkowita autonomia 
krajów nietylko w niczem nie naruszają, ale 
przeciwnie są najsilniejszą podstawą i pod­
porą jedności państwa. Tylko w zadowol- 
nieniu ludów leży siła monarchii i dlate­
go poszanowanie i ochrona narodowości 
jest zupełnie równorzędną zasadą, jak za­
sada jedności państwa. Od wielu lat stał 
też episkopat austryacki na gruncie auto­
nomicznym i na innym gruncie stać nie 
może w obec zasad, na jakich opiera się 
nauka wiary i organizacya kościelna.

Ustęp ten listu podchw yciły oczyw iście  
w tej chwili z wielką radością wiedeń  
skie dzienniki centralistyczne j pseudo-libe- 
ralne i nie omieszkają go w yzyskać do 
sw oich ce lon .

Z prawdziwą przyjemnością konstatu­
jemy w ięc, że ustęp ten koiążę biskup 
krakowski w liście pasterskim, który ogło­
s i ,  z n a c z n i e  z ł a g o d z i ł .  Dziwimy się  
natomiast, że biskupi z G alicji, którzy 
bez wyjątku podp:sali wspólny list pa­
sterski, ogłoszony przez episkopat austrya- 
cki, nie zdołali oprzeć się zamieszczeniu 
tego ustępu, zawierającego tak dosadną 
pochw ałę centralistycznych dążeń stron­
nictwa najbardziej wrogiego naszej naro­
dowości, a nie odznaczającego się wcale  
m iłością dla kościoła

W ielką radością przejął wiedeńską prasę 
również ustęp listu pasterskiego, potępiający 
nieprzejednaną nienawiść między narodo­
wościami. Z jednego wyrażenia Massenhass 
wysnuto wniosek, że episkopat potępia 
godne zresztą potępienia agita^.ye antise- 
rnickie. Jednakowoż treść i osnowa tego 
ustępu okazuje jawnie, że tu nie szło 
woale o potępienie antisemityzmu, ale o 
potępienie nienawiści, jaką zieje pewna  
część N iem ców ku wszystkiem u, co sło ­
wiańskie. W całym  ustępie mowa tylko 
o narodowości, o przywiązaniu do naro­
dowości i o przesadzie w  tern przywią­
zaniu. Nigdzie natomiast nie ma wzm ian­
ki o zbytniej żarliwości religijnej, o ró­
żnicy wyznań lub o różnicach społecznych. 
-Antisemityzm nie płynie natomiast z szo­
winizmu narodowego i ma źródło swoje 
bądź w fanatyźmie religijnym, bądź w eko­

nom icznych powodach. Potępiając niena­
w iść szczepową, jaką niektóre niemieckie 
stronnictwa uważają za swój patryotyczny  
obowiązek, episkopat działał zgodnie z nau­
ką kościoła i interesami społeczeństw a.

Z tego, że w liście pasterskim nie ma po­
tępienia antisem 1" ;yzmu nie można jednak 
wnosić, s by episkopat go ąie potępiał, lub 
tolerował i jesteśm y powifi, że i pod tym  
względem  episkopat stoi na gruncie chrze- 
ściańtkiej m iłości bliźniego. To też pra­
gnęliśm y tylko wyjaśnić pod tym w zglę­
dem treść listu pasterskiego, zwracające­
go się p izeciw  tym , którzy błędnie rozu­
mieją, czy też tłomaczą jego osnowę.

List pasterski, w yjąwszy żądania co do 
szkoły wyznaniowej, odznacza się umiar­
kowaniem, poszanowaniem  praw i sw o­
bód obywatelskich, toleranoyą dla innych  
wyznań, a nawet pewnym  duchem p ostę­
pu i dla tego pomimo dążeń, które wy 
kazaliśmy powyżej. a z któremi zgodzić 
się nie możemy, uważam y go za akt, 
który powinien posłużyć -a naukę pe­
wnym  skrajnym stronnictwom i pewnym  
mężom politycznym.

Wybory du Rady państwa.

K r a k ó w , 16 lutego. 
W czoraj odbyło się w Krakowi#, zgrom adzenie 

mężów zaufania z zachodniej G alicji, pow ołanych 
przez klub lewicy sejmowej. N a zgrom adzenie, k tóre­
go obradom  przew odniczył najpierw  prezes lewicy 
sejm owej dr. F e rd y n a n d  W e i g e l ,  następnie 
p. A ugust L e w  a k o w s k i ,  przybyło k ilkudzie­
sięciu mężów zaufania Z posłów sejm ow ych o b e ­
cni byli, oprócz dra W eigla, pp. Asnyk K lem en­
siewicz i Palcu , z byłyen ^osłów j do Rady pań 
s tw a : A ugust Lewakowski, V ayhinger i A ugust 
Sokołowski. Zgrom adzenie ukonstytuow ało się, 
wybierając sw ym  przew odniczącym  dra  F e rd y ­
nanda W eigla, i uchw aliło przybrać n azw ę: „ K o ­
ł o  m ę ż ó w  z a u f a n i a  k l u b u  l e w i c y  s e j ­
m o w e j  — o d d z i a ł  k r a k o w s k i ' .  P rzedm io­
tem  obrad były w ybory do Rady państw a, a co 
do akcyi wyborczej „K o ła” zapadły pew ne uchw a­
ły, k tórych  w ykonanie zlecono kom itetow i ści­
ślejszem u, m ającem u działać w im ieniu „K oła“ , 
a złożonem u z członków m iejscowych 

Co dc kandyda tu r p o s e l s k i c h  uchw aliło 
„K ołou podać na razie do publicznej wiadomości 
jedynie następujące k a n d y d a tu ry :

dla m iasta K r a k o w a  kandydatury  pp. d ra  
F e rd y n an d a  W e i g l a  i d ra  A ugusta S o k o ­
ł o w s k i e g o :

d la okręgu m iast T a r n ó w - B o c h n i a  k an ­
dydatu rę  d ra  T adeusza R u t o w s k i e g o .

Co do innych  okręgów  w yborczych postan o ­
wiono oczekiwać w yniku zamiejscowej akcyi w y­
borczej.

W ażne i wyjątkowe powody skłoniły  „K oło“ 
do w ym ienienia już  te raz  kandydatu r dla K rakow a 
i okręgu T arnów -B ochnia .

Rów nocześnie upow ażniono nas do ośw iadcze­
nia, celem  położenia tam y tendencyjnym  pogło­
skom , że dr. F e rd y n an d  W e i g e l  j e d y n i e  i 
w y ł ą c z n i e  o m a n d a t  z m i a s t a  K r a k o ­
w a  u b i e g a ć  s i ę  b ę d z i e .

K o m i t e t c e n t r  a 1 n y d l a  z a c h o d n i e j  
G a l i c y  i odbędzie w K rakow ie posiedzenie 17 
lutego o godzinia 3 po południu w gm achu To­
w arzystwa ubezpieczeń.

G łów nym  przedm iotem  obrad będzie zatw ier­
dzenie kandydatu r na k ilka okręgów  w yborczych 
mniejszej w łasności.

Z g r o m a d z e n i e  p r z e d w y b o r c z e  w y ­
b o r c ó w  m i a s t a  K r a k o w a  zostało odłożo­
ne na poniedziałek 23 lutego, w którym  to 
duiu odbędzie się ono w sali redutow ej o godzi­
nie 6 po południu.

T a r n ó w ,  15 l u t e g o .  Dzisiaj odbyło się tu ­
taj zgrom adzenie przedw yborcze miejskie, na któ- 
rem  w dłuższem  przem ów ieniu zdaw ał spraw ę ze 
sw ych czynności poseł T a d e u s z  R u t o w s k i .  
S praw ozdanie to spraw iło  nadzwyczaj korzystne 
w rażenie. (Podajem y je  poniżej. Preyp. R ed  )

Zgrom adzenie, k tórem u przew odniczył bu rm istrz  
p. Rogoyski, w ybrało następujący kom itet p rze d ­
wyborczy ;

Rogoyski W itold, Boczkowski Szczęsny, dr. Mi- 
kuciński J a n ,  Szeligiewicz Stanisław , H abura  
F ranciszek , dr. R ingelheim  Adolf, Sm alec Jan , 
Fuglew icz, naczelnik poczty, S zancer A rtur, W ró ­
blew ski P io tr, W arzeński F ranciszek , W iśniow ski 
W aw rzyniec, W estreich  A braham , Żaroffe, kon- 
trolor, Jam row icz M ikołaj, S w iderski M ichał, dr. 
Ja rock i F eliks , ks. in fu ła t W alczyński, Łyczko 
F ranciszek, d r  B rzeski B ronisław , N ow icki F ra n ­
ciszek , Idzikow ski A d am , Kaczkowski M ichał, 
P o tem pa Jan , R udolf Karol, Serednick i W ilhelm , 
P iętrzycki Ludw ik, K ubisztal F ran c iszek , K ow al­
ski Ludw ik, Chylew ski Ignacy, R uszczyński Ja n , 
Skubiejsk ' Jędrzej, dr. W alczy ń sk i, Z ins Dawid, 
M ałeta W ładysław , Z arem ba Szczęsny, dr. J a n  
Stec.

W Brzesku odbyło się dn ia 14 b. m. posie­
dzenie kom itetu powiatowego pod przew odnictw em  
hr. J a n a  Stadnickiego, k tóry , odczytawszy zgło­
szenia kandydatu r Ja n a  O r z e c h o w s k i e g o  i 
prof. dr. M aurycego S t r a s z e w s k i e g o ,  we­
zw ał tegoż ostatniego do przedstaw ien ia swego 
program u. Prof. S traszew ski w dłuższem  p rz e ­
m ów ieniu p rzyznał się d o  z a s a d  k o n s e r w a ­
t y w n y c h ,  w yłuszczył potrzeby kraju i złożył 
daleko idące obietnice N a in te rp e la c ję  dr. Bor- 
nadzikowsktego, ośw iadczył jednak  kandydat, iż 
znany m u jest p rog ram  lewicy sejmowej, że na 
program  ten zarów no on, jak i k a ż d y  u c z c i ­
w y  i r o z u m n y  c z ł o w i e k  z g o d z i ć  s i ę  
m u s i ,  prócz dw óch punktów  (k tó rych  nie w y­
m ienił). Obiecał nadto  prof. S traszew ski w swoim  
czasie (?) p ro fesu rę  złożyć.

Znany już  z bocheńskiego posiedzenia ks. S ę- 
k o w s k i p raw ił znowu o potrzebie rozszerzen ia 
w pływ u kościoła na szkoły, na co prof. S traszew ­
ski się zgodził.

W  głosow aniu na przeszło 50 obecnych, o trzy ­
m ał prof. S traszew ski 34, a Orzechow ski (który 
wcale nie był obecny) 14 głosów.

Szanse kandydatu ry  prof. S traszew skiego są 
bardzo małe.

Tarnobrzeg, 14 lutego. K om itet przedw yborczy 
tutejszy sk łada się z członków  R ady powiatowej, 
tudzież z kilkunastu  osób zaproszonych z ducho­
wieństwa, in te lig en cji, m ieszczan i w łościan. P o ­
siedzenie kom itetu odbędzie się dn ia 18 lutego.

K andydaturę na posła z m niejszych posiadłości 
zgłosił dotychczasow y poseł ks. kau. R u c z k a, 
k tórem u jednak sp raw y tutejszego pow iatu są 
obce i który z wyborcam i przez wiele la t nie po­
rozum iew ał się i spraw ozdań  nie sk ładał. D latego 
kandydatura, choć jak  się zdaje, byłaby dobrze 
w idziana przez sfery  rządow e, nie znajduje sym ­
patyi, a głosy w yborców  chętn ie  zw rócą się za 
kandydatem  lepiej im  znanym .

N ie wiadom o jeszcze, jakie nastąpiło  porozum ie­
nie z kom itetem  powiatu m ieleckiego i ropczy- 
ckiego, lecz to pew nem  jest, że m ogłaby nas tą­
pić tylko z m i a n a  o s o b y  p o s ł a ,  l e c z  n i e  
z a s a d  i p r o g r a m ó w  p o l i t y c z n y c h .  P ra ­
w dopodobnie zgłoszoną będzie k an dyda tu ra  p. 
D , w łaściciela dóbr ziem skich, k tóry  d la »wojej 
obyw atelskiej działalności może m ieć szanse wy- 
Doru.

Z Ropczyc donoszą nam , że przygotow yw aną 
jest w cichości k andyda tu ra  m arszałka pow iato­
wego M i c h a ł o w s k i e g o ,  człow ieka za k tó­
rym  oprócz am bicyi osobistej nic więcej nie p rze 
m awia. Do bałam ucenia w yborców  w łościańskich 
przyczynia się kandydatura ks. K o p y c i ń s k i e -  
g o , postaw iona sam ow ładnie przez ks. S tcjałow - 
skiego w Pszczółce.

M i e l e c ,  15 lu tego  Dowiaduję się, że ks. 
R u  c z k a  tutaj nie kandyduje, gdyż podobno 
w ybranym  będzie z p o s i a d ł o ś c i  w i ę k s z y c h ,  
tym  sposobem  jaw nego kandydata w okręgu  n a ­
szym  nie m a ; pozostaje więc sam  Ja n  h r  T a r ­
n o w s k i  m łodszy z Chorzelowa, który niby to  
siedzi cicho, lecz za nim  silna a g ita c ja  się o d ­
bywa. Jeżeli tak rzeczy pójdą, to podczas w ybo­
rów w ypłynie kandyda tu ra  jego i c h ł o p s k a .  
Za T arnow skim  stan ie silnie pow iat ta rn o b rze ­
ski, przez w zgląd na byłego m arszałka, i wpływ y 
jego w T arnobrzeszczyznie, za ch łopem  zaś po ­
wiat ropczycki. Pow iat m ielecki będzie się dziw- 
lił pom iędzy tych obydw óch, i kto wie czy ch łop  
nie w ypłynie. In nego  kandydata, co by m ógł l i­
czyć na szanse w yborów , niestety  nie m am y, a 
każdy inny, co by dopiero te raz  się zgłaszał, 
jako nie znany  przez lud, nie będzie m iił w ido­
ków żadnych. H rab ia R e y  m ożeby m iał więcej 
z ł  sobą, lecz on kandydow ał nie myśli, a zresztą 
i n iem ieckiego języka p łynnie nie posiada.

Gorlice, 14 lutego. W skutek w ezw ania cen ­
tra lnego  kom itetu przedw yborczego, zw ołał p re ­
zes R ady pow iatow ej gorlickiej p. E dw ard  M i ł-  
k o w s k i  na dzień 13 lutego zgrom adzenie po ­
w iatowego kom itetu przedw yborczego.

Po zagajeniu zgrom adzenia przez p. M iłkow- 
skiego, przystąpiono do ukonstytuow ania kom i­
te tu  i w ybrano n a  w niosek ks. Lityńskiego, g r . 
kjit. proboszcza z H ańczowy, przew odniczącym  
ko. W. Pelca, dziekaua bieckiego, a zastępcą p. 
S tefana M eusa, no taryusza z Gorlic.

Celem  porozum ienia się z kom itetam i p rzed ­
w yborczym i jasielskiego i k rośnieńskiego powiatu, 
w ybrano 7 delegatów  i 3 zastępców , a m ianow i­
cie pp. E. M iłkowskiego, p rezesa R ady pow., k« 
W. Pelca, przew odniczącego kom itetu p rzed w y ­
borczego, S tefana M eusa notaryusza z G orlic. J ó ­
zefa O lszewskiego jako rep rezen tan ta  g łosów  wi- 
ry lnych, d ra  Januszkiew icza z BLcza, in to n ie g o  
O lbrycha w łościanina P olaka i Tym ka Sandow icza 
w łościanina R usina, oraz jako zastępców, w ło­
ścian polskich, S tan isław a Szurka i J i  La F u r ­
m anka, oraz w łościanina R usina M ikołaja D rago­
na. D elegaci ci tw orzyć zarazem  m ają kom itet 
ściślejszy.

P rzy  d y sk u sji nad  dyrektyw ą, jaką kom itet 
przedw yborczy ma dać kom itetow i ściślejszem u, 
w yłoniło  się ogólne życzenie, aby kandydatura 
w yszła z pow iatu gorlickiego, a oLecni w łościa­
nie podnieśli kandydaturę posła sejm ow ego z p o ­
w iatu gorlickiego p A dam a S k r z y ń s k i e g o .  
Poniew aż zgrom adzenie nie posiadało w iadom ości 
czy p Skrzyński kandydaturę by przy ją ł, uchw a­
lono jednom yśln ie polecić prezydyum , aby zapy­
tano p. A dam a Skrzyńskiego, czy kandydaturę 
na posła  do Rady państw a z okręgu  gm in wiej­
skich, powiatów gorlickiego, jasielskiego i krośnie^" 
skiego przyjm ie.

O składzie kom itetu  ściślejszego i uchw ałach

Ani kawałeczka.
OBRAZEK

E l i z ę  O r z e s z k o w ą .
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W tem , tuż za nimi, ozwał się dziecinny, dźwię 
c z n j , wesoły g ło s ik :

—  Jahody, panow ie, może jahody  kupicie, pa­
now ie ?

Obejrzeli s ię ; na skraju jasno  zielonych zaro­
śli, pod ciem niejszą od n ich  olchą, stało pacho­
lę sm ukłe, zgrabne, w siwej świtce, w skórza­
nym  obuwiu, z m nóstw em  ja sn y ch  włosów nad 
lekko rożowym ow alem  tw arzy. U  szyi ja sk ra­
wą czerw ienią p łonęła  mu związująca koszulę 
tasiemka, w spuszczonej, śniadaj ręce, ru m ie n i­
ły się pośród lśniącej polew y dzbanka, poziom ­
ki. M ógł m ieć la t trzynaście. Duże, piw ne oezy 
śm iało i ciokawie przesuw ał po w szystkich tw a­
rzach, a dźw .ęcznym , wesołym  głosem  pow ta­
rza ł :

—  Jahody , p an o w ie ! może kupicie jahody ?
C hłopskie dz ieck o ! tego im  tylko do szczęścia

tej chw in  brakow ało. S tarszym  przypom niało  się 
naraz  m nóstw o rz e c z y : wsie ro d z in n e , bardzo 
daw no opuszczone, u tracone, p ierw si tow arzysze 
życia w takich sam ych św itkach ubran i, od bar­
dzo daw na niew idziani i zapom niani po tem , dłu 
g ie tęsknoty po czystem  pow ietrzu  i tych, k tó ­

rzy w niem żyją, d ług ie i liczne czytania, ro z­
m yślania o nich, dla nich... Uczuli d rgn ien ia  ‘ta ­
jem niczego pokrew ieństw a, które może w je­
dnym  system ie słonecznym  glob z globem , a na 
je, n - ■ 111 z: g  nie !-;h>s z kłosem  łączy, i estety- 

orzyjer u e zupełnej już sielanki. Z in- 
nycn znowu przyczyn pochodziła uciecha dzieci: 
now e dla nich zjawisko, nowy towarzysz, po­
ziomki.. Słowem, w szy scy : starzy, młodzi i m a 
li wielce byli radzi przybyszowi ; —  poziom ­
kom. Ze zaś czerw one słońce do połow y już za 
sk ra j złotego pola zapadło, wstali i przybysza z 
sobą uprowadzając, szli ku domowi tak jakoś t łu ­
m nie i nieobyczajnie, jak nie m ieli zwyczaju cho­
dzić gdzieindziej. Po p ro s tu : nieobyczajnie, bo 
w ścisłą grom adkę zbici, jedni na drug ich  p ra­
wie następowali, jedni drugich łokciam i trącali, 
jedni d rug im  zawieszali się na szyjach i ram io­
nach, (najm łodszą dziew czynkę niosła na ręku 
babka, a sw aw olnik w bluzce i skórzanym  pasku 
za rękę trzym ając ojca, ram ieniem  jego szeroko 
rnzm achyw al); a w tym  natłoku wzrostów, ubrań, 
ruchów , po sam ym  jego środku m igotała co chwi 
la siwa św itka m ałego przybysza i w tej mię- 
szaninie zapytań, odpowiedzi, uwag, wykrzyków , 
■•miechów, praw ie n ieustannie i bardzo w ybitnie 
dzw onił głos jego dziecinny, srebrny , śmiały, wie- 
lomówny.

W pół godziny potem  siedzieli wszyscy w ja ­
dalni, trochę dla nich ciasnej, dokoła długiego 
sto łu , obficie ośw ietlonego wiszącą u sufitu lam ­
pą. Szerokie drzw i do ciem niejącego ogrodu na 
oścież były o tw c r te ; wpadające przez nie pow ie­
wy, czasem  podm uchy w ieczornego pow ietrza 
chłodziły  tw arze, rozgrzane przechadzką, rozm o­

wą, radością i m ieszały dzikie wonie zroszonych 
traw  i liści z zapachem  poziomek, tryum faln ie na 
środku stołu w białej salaterce królujących. Do­
koła poziom ek zastaw a dostatnia, u le  wcale, w ca­
le nie zbytkow na. M ięsiwo na półm isku, w po­
srebrzanym  koszu rum iany  stos bułek, żółte m a­
sło w naczyniu form y gęsi, czy łabędzia, w ielki 
dzban szklany, p e łen  m leka, zresztą fajans i 
szkło, posreb rzana cuk iern ica : — rzeczy sk rom ­
ne, chociaż znowu i nie ubogie, pod św iatłem  
lam py gęsto usiew ające stó ł połyskam ' i la rw a ­
mi. Zbytku żadnego, ale obfitość, porządek, na­
w et estetyka, k tóra ukazyw ała się w ubraniach, 
?.-rowno jak w cienkości i białości skóry  na tw a­
rzach i rękach. Odrazu m ożnaby rzec, że rodzi­
na była n iebogata, ale też wcale, wcale nie b ie­
dna. Była ona także zgo d n a—przynajm niej w tej 
chwili, zgoda i wzajem ne zadowolenie z siebie ja­
śniały we w szystkich oczach i uśm iechały się na 
wszystkich u s ta c h ; jeżeli kiedykolw iek i były 
w zbiorowem  życiu m niejsze lub większe urazy, 
spory, uczucia w zajem nych niedostatków, ta chw i­
la w ypędziła je  bez śladu z serc i pamięci. N aj­
m łodsza w nuczka siedziała na ko lanach  babki i 
w charak terze najważniejszej w  tow arzystw ie o- 
soby, p ie rw sza z rąk jej otrzym ała żądane p rzy ­
sm ak i; starsza um ieściła się obok m atki i ow i­
n ię ta  buchającą z sam ow ara p a rą , uroczysta jak 
m ała P y ty a , dopom agała m atce w rzucan u ka­
wałków} cukru do szklanek, usiłując, aby za ka­
żdym  razem  w ydaw ały one dźwięk jak najgło­
śniejszy. Dwie m łode dziew czyny z kw iatam i we 
w ło s a c h , m iały pom iędzy sobą wpół dorosłe 
chłopię, a sw aw olnik w bluzce i skórzanym  ̂ p a­
sku nie opuścił boku ojca, z którego drugiej stro ­

ny siedział przybysz w siwej świtce. N ie chciał 
tu wejść, p ro s ił,  aby zapłacono m u za poziomki 
i pozwolono odejść do chaty, op iera ł się uaw et 
prośbom  kobiet i nam owom  dziec i, zaw stydzony 
i onieśm ielony, choć zarazem  śm iały i uparty , 
sta ł przed  progiem , po w tarza jąc :

— N ie chcę! nie pójdę! do chaty  pó jd ę !
A le siwy pan wziął go za ręk ę , do jad a ln i 

w prow adził i p rzy  stole, pom iędzy sobą i synem  
um ieścił. Chłopak, zwyciężony i zm ięszany, pod­
niósł na niego piw ne, bystre oczy, i chw ilę 
w cwarz m u popatrzyw szy, swoim  cienkim  dźw ię­
cznym  głosem  z a w o ła ł:

— Czegc wy, pani i , śm iejecie się tak do 
m nie ?

T rudn iej może byłoby wyliczyć niżeli zgadnąć, 
czem u najstarszy  członek rodziny, patrząc na 
chłopskie pacholę m iał isto tn ie  p rom ienny  uśm iech 
w zm ęczonych źren icach  i na pom arszczonem  
czole .. A le n ikt nad  tern nie m yślał, bo całe to ­
w arzystw o bawiło się śm iałością, w ielomównością, 
roztropnością chłopca , jako też podziwem  i za ­
dow oleniem , które obudzało ŵ  n im  wszystko, co 
tu widział. Ju ż  po drodze dowiedzieli się od n ie ­
go wielu rzeczy : pochodził ze wsi o dw ie w io r­
sty ztąd oddalonej, nazyw ał się H ry h o re k , m iał 
rodziców i trzy siostry, b ra ta  nie miał, do wielu 
robót był już zdolnym , bronow ał od roku, żął od 
dwóch, orać dopiero n a  przyszły  rok zacznie. 
Gdy mu gospodarskiej roboty  zabraknie, zbiera 
w lesie jagody, g rzyby  i sprzedaje po blizkich 
dw orach  i m iasteczkach. J e s t  naw et czem ś w ro ­
dzaju fab ry k an ta : p rzez całą zim ę w yrabia m io­
tły i zanosi je na sprzedaż do dalszego już  n ie ­
co, w iększego m iasta. W mieście bieda, u w szy­

stk ich  tam  białe zęby, ale co za zębami, m e wia­
domo. T rafiał czasem  na złyeh ludzi, którzy nie 
uiszczali m u całej um ówionej za m iotły zapłaty  i 
jeszcze źle się z nim  obchodzili. A le Lic to I 
B ied n ie ń k i, o c h ! a za  biednieńkim Boh. U koń­
ca tej zimy tyle m ioteł sp rzedał i tyle zarobił, 
że sobie ot, te  buty kupił. (O tern mówiąc, p o d ­
nosił trochę nogi, a tw arz spuszczał, aby n a  o b u ­
wie swoje rzucić okiem pełnem  szczęścia) M ógł­
by w praw dzie zam iast butów kupić coś do je ­
dzenia, bo n a  wiosnę chleba w chacie ty le  p ra ­
wie, co nic, ile  on wolał buty. M atce p rzyn iósł 
z m iasta s o li , siostrom ' trzy łokcie czerw onej t a ­
siemki, a sobie buty i perkalow ą koszulę. A  utk, 
perkalową, k tórą jednak  we św ięta tylko nosi. 
Bardzo lubi porządne odzienie i nad jedzen ie je  
p rzek ład a , bo g łodny  człowiek całe pole obieży, 
a  goły  i za p ró g  chaty  nie wyjdzie.

W szystko to, py tany  i nie pytany, w drodze 
był rozpow iedzia ł. I  teraz także n a  pytania, któ­
re ze w szystkich stron stołu zlatyw ały się ku 
n iem u, chę tn ie  i obszernie odpowiadał, co chw ila 
jednak wpadając w roztargnienie, p rzez n ieznane, 
a śliczne i św ietne dla niego przedm ioty s p ra ­
w iane. Sciągł* tw arz jego, delikatn ie zarysow ana 
i z lekka na śniadych policzkach Zaróżowiona, 
posiadała n iezm ierną ruchliw ość rysów  i w yrazu; 
doitofa cienkich, różow ych ust, czasem , na m gnie­
nie oka, w śród m nóstw a dziecinnych, naiw nych . 
Błyskał, jakby ironiczny, m ądry  uśm ieszek a wie 
dy m ogło się zdawać, że chłopię to już m iewało 
nieraz na podniebieniu  gorzki smak. życia.

(0 . d. n.)
 -



\

Nr. 38

kom itetu  przedw yborczego zawiadom iono p reze­
sów Rad powiatowych

Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą nam , że w n ie­
dzielę dnia 15 t. m  odbyło się tam  w alne zg ro ­
m adzenie wyborców  m iejskich. N a zgrom adzeniu 
tem  jednog łośn ie  oświadczono się z a p r  z y j ę- 
c i e m  o d e z w y  k l u b u  l e w i c y  s e j m o w e j  
i pop ieran iem  takiego kandydata, k t ó r y  w d u ­
c h a  t e j  o d t ^ w y  m i a s t o  N o w y  S ą c z  r e  
p r e z e n t o w a ć  b ę d z i e .

W ybrany  kom itet ju tro  obradow ać będzie, a 
w ynik udzielonym  zostanie m iastom  W ieliczce 
i Biały.

C o  d o  k a n d y d a t ó w  p o s e l s k i c h ,  to 
d la  stronnictw a, do k tórego tak o tw arcie p rzy­
znali się w yborcy Now ego Sącza, najn iebezpie­
czniejszym  byłby dr. S tanisław  M a d e y s k i ,  
znany filar konserw atystów  krakow skich. W obec 
iego jednak , że W ieliczka już poprzednio, a N o­
w y Sącz obecnie stanęły  na gruncie program u 
lew icy sejm ow ej, w ątpim y bardzo, aby p. M a ­
d e y s k i  m iał odw agę staw ać jako kandydat w 
m iastach, k tó re  już  raz przecie cbcą się wybić 
na  w olność i m ieć posłem  człowieka, podzielają­
cego ich p rzekonania polityczne.

O biegały tutaj także wieści o kandydaturze 
d ra  F erd y n ad a  W e i g l a ,  nie sądzim y jednak, 
aby wieści te były  praw dziw e, gdyż publiczną 
je s t tąjem nicą, iż szanowny prezes lewicy se j­
m ow ej kandydow ać będzie z m iasta K ra ­
kowa.

W obec tego w ięlkie szanse pow odzenia p rzed ­
staw ia kandydatu ra  p. Ł u c ja n a  L i p i ń s k i e g o  
tutejszego uotaryusza, n ieposzlakow anego zw olen­
nika s tronn ic tw a postępow ego, k tóry  nie tylko, 
że do p rog ram u  lewicy przystąpi, lecz z pew no­
ścią do żaduego innego, naw et za cenę m andatu  
poselskiego, nie p rzyznałby  się,

M ogę wam donieść, że kandydatura p. Ł ucya­
na L i p i ń s k i e g o  będzie mile przyjętą w ua- 
szem  m ieście, a od W i e l i c z k i  i B i a ł y  zale­
żeć będzie, czy się u trzym a wobec kandydatury  
p. M a d e y s k i o g o ,  którego poprą  wszystkie 
czynniki, stojące zawsze do dyspozycyi stron  
nictw a konserw atyw nego.

Z M i e l c a  donoszą nam, że przebąkują tam  o 
kandydaturze hr. Ja n a  T arnow skiego syna hr. 
J a n a  Tarnow skiego z C horzelow a N ie potrzebuję 
dodaw ać, że kandydatu ra  to przedw czesna i zdzi­
w iłaby sw ą pretensyonalnością.

Nowy Sąc*, 15 lutego. W yczytawszy w nu ­
m erze  35 N . Reform y, jakuby na wiecu wło- 
ciańskim  w W adow icach uchw alono kandydatury  
na  posłów  z m niejszych w łasności dla całej za­
chodniej Galicyi —  jako obecny na tem  zgrom a­
dzeniu, poczuw am  się do obowiązku skonstatow a­
nia, iż p o d o b n a  u c h w a ł a  n a  w i e c u  t y m  
n i e  z a p a d ł a ,  a chyba tylko p o w s t a ł a  w 
g ł o w a c h  n a r z u c a j ą c y c h  s i ę  n a m  n i e ­
p r o s z o n y c h  o p i e k u n ó w .

U chw aliliśm y tylko na owym  wiecu, że ma 
być w ydaną odezw a w yborcza do włościan, a 1 e 
n i e  u c h w a l o n o  t a k i e j ,  j a k a  o b e c n i e  
j e s t

Z wysokim  szacunkiem  
S tan isław  I otoczek.

T yle  szanow ny poseł włośeiariski do Sejm u 
krąjow ego. My z naszej strony przy jm ujem y do 
wiadomości powyższe oświadczenie, dodając, że 
zarów no „odezw ę" jak ułożenie listy kandydatów  
przez redakcyę Pszczółki przyjęto w kraju bar 
dzo n ieprzychylnie, a Przyjaciel L udu  w yraził 
oburzenie z powodu narzucania krajow i przez re ­
dakcyę tego pism a kandydatów  poselskich. W resz 
cie zauważyć m usim y, iż między kandydatam i o- 
wym i w ym ieniono p. J a n a  Potoczku, —  który 
je st bratam  posła S tanisław a Potoczka.

Z Wadowic donosi nam  zastępca p rzew odn i­
czącego kom itetu przedw yborczego, iż na posie­
dzeniu  tegoż kom itetu postanowiono, zgodnie z 
kom itetem  m yślenickim , przedstaw ić komitetowi 
cen tra lnem u  kandydaturę p. J ó z e f a  P o p o w -  
s k i e g  o.

Z braku m iejsca odkładam y szczegółow e sp ra ­
w ozdanie z tego posiedzenia —  d o  j u t r a .

Nowy Tarfl, 15 lu tego Celem  przygotow ania 
w yboru posła do R ady państw a zebrane dziś 
zgrom adzenie przedw yborcze pow iatu now otar­
skiego w ybrało  podkom itety  miejscowe dla oko­
lic N ow ego Targu, C zarnego Dunajca, K rościenka, 
Zakopanego tudzież kom itet wykonawczy. Zaś ce­
lem  udecydow ania kandydatury , kom itetowi cen­
tra ln em u  krairowbkiem u do zatw ierdzenia p rze d ­
łożyć się m ającej, uchw aliło  zgrom adzenie pono- 
wnie się zebrać we czw artek 19 lu tego, na k tó­
re  to posiedzenie kandydatów  zaprasza.

Wieliczka, 15 lutego. W czoraj odbyło się tu ­
taj p o w i a t o w e  z g r o m a d z e n i e  p r z e d ­
w y b o r c z e ,  na którem  przem aw iali k a n d y d a c i: 
ks. C h o t k o w s k i ,  p. P io tr M i c h a ł e k  i dr.  
D z i e w o ń s k i ,  p ierw szy nie zaparł się sw ych 
przekonań  w stecznych i k lerykalnych , dwaj inni 
zaznaczyli sw e stanow isko jako dem okraci i po­
stępow cy P rzem ów ienie p. M ichałku odznaczała 
ta sam a w erw a i śmiałość, co m owę jego  w K ra­
kowie w ygłoszoną.

P o  w ysłuchaniu  mów kandydackich p rzy stą ­
piono do w yboru 7 delegatów , k tórzy m ają się 
porozum iew ać z kom itetam i pow iatu krakow skie­
go i chrzanow skiego.

W łościanie opuścili salę, a pozostała tylko szlach­
ta, duchow ieństw o i jeden  z włościan.

G łosujących było 25. N a delegatów  w ybrani 
zosta li: N iedzielski, Bernaś, P ertnus, A dam ski, 
ks. Zygadłowicz, M arjew ski i C hrystyan.

Przew odniczący p. N iedzielski postaw ił w nio­
sek, aby w ybran i delegaci stanow ili zarazem  ko­
m ite t ściślejszy, co też w iększością głosów przy- 
jęto.

N astępn ie  przystąpiono do w yboru kandydata. 
N a 25  głosujących otrzym ał ks. Chotkowski 24 
głosów , 1 kartka  próżna, którą oddał w łościanin 
P erm us.

Pow odem  uchylen ia się w łościan od g łosow a­
n ia  było, iż chcieli oni w pierw  dowiedzieć się, 
czy p. D z i e w o ń s k i ,  czy p. M i c h a ł e k  u- 
stąpi.

B yłoby do życzenia, aby obaj ci kandydaci 
czem prędzej się porozum ieli i aby jed en  z nich 
ustąpił. K tóry z n ich  ma to uczynić, wskazów ką 
pod tym  w zględem  pow inny być zgrom adzeuia 
przedw yborcze w K rakow ie i W ieliczce.

Z C h r z a n o w a  donoszą nam: Pom im o, że hr. 
A n ton i W odzicki na Z grom adzeniu przedw ybor- 
czem  w C hrzanow ie oświadczył, iż zam ierza kan­
dydow ać z większej posiadłości, stronnictw o kon­
serw atyw ne (św ieckie), a m ianowicie Potucczyzna,

zaczyna p o t a j e m n i e  agitować za h r. W odzi- 
ekim i w szelkiego używa w pływ u, a b y  n a  w y ­
b o r c ó w  n i e  d o p u s z c z a ć  k s i ę ż y ,  którzy 
natu ra ln ie  głosowaliby za ks. Chotkowskim .

T aktyka ra, dotychczas pod korcem  trzym ana, 
w każdym razie jest wiele znacząca. P raw dopo­
dobnie obawiają się że hr. W odzicki nie p rzej­
dzie z większych posiadłości i d latego usuw ają 
mu z drogi ks. Chotkowskiego. A może być tak ­
że, że obawiają się, ażeby M ichałek nie zw ycię­
żył —  a coraz więcej zaczynają tu o nim  w ło ­
ścianie rozm awiać -  i d latego w ysuwają kandy ­
daturę W  odzie kiego, która może tu m ieć rzeczy­
wiście większe szause, niż kandydatura ks. C hot­
kowskiego.

J iż e l ' Potocezyzna taktyki swej nie zm ieni, 
należy się tu spodziew ać walki konserw atystów  
świeckich z duchow nym i z której kandydat po­
stępow y pow inien um ieć korzystać.

Kołomyja, 14 lutego. P rzed  licznie zgrom adzo­
nym i wyborcam i zdawał dziś dr. Bloch spraw ę 
ze swej dotychczasowej działalności poselskiej i 
w ygłosił swój dalszy program . N a liczne in te r­
p e lac je  odpow iadał dr. Bloch dość obszernie. Na 
in te rp e la c ję  czy działać będzie w k ierunku  za­
p row adzenia pow szechnego g łosow ania , rozw inął 
w dość długiej przem ow ie teoryę o pow szechnem  
głosow aniu i jego skut- ach praktycznych, ośw iad­
czając, że osobiście jest za takowem  i dodał w 
końcu, że najp ierw  usunąć należy ko ru p cję , jaka 
przy w yborach byw a praktykow aną. W yborcy 
w ysyłać m uszą posłów pracy, k tórych m andat 
nie opiera się ua rublach. Ta a lu z ja  zbiła z tro ­
pu przeciw ników , którzy przygotow ali burdy 
Z grom adzenie przyjęło oklaskam i spraw ozdanie i 
program , uchw aliło  Blochowi w otum  zaufania i 
postaw iło jego kandydaturę jednom yślnie.

( K ury tr  Lwowski).
Śniatyn, 15 lutego. N a zgrom adzeniu  przed- 

w yborczem  chrześcijanie i część żydów na w nio­
sek księdza M a t k o w s k i e g o ,  proboszcza ru ­
skiego, oświadczyli się wczoraj za kandydaturą 
d ra  I g n a c e g o  K a m i r i s k i e g o .

Żywiec, 15 lutego. N a posiedzeniu zjednoczo­
nego kom itetu  przedw yborczego stanęli k an d y d a­
ci C z e c z  i D o b i j a ,  1> ram arczyk nie był obe­
cny. N a 32 głosujących (Jzecz dostał głosów 28.

Biała, 14 lutego. W  kom itecie p rzedw ybor­
czym kandydaturę postawili p p . : C z e c z ,  K r a ­
m a r c z y k  i dr.  D o b i j a  adw okat z K rakow a. 
Przy tajnem  głosow aniu C z e c z  o trzym ał g ło ­
sów 22, K r a m a r c z y k  1, kartek  b ia łych  2.

Sprawozdanie poselskie.

( Kortsp. N . Reformy).
T h r Ł S iW f 15 lutego.

Dzisiaj o godzinie 4 popołudniu  odbyło się tu ­
taj zgrom adzenie w yborców  celem  w ysłuchania 
spraw ozdania z działalności poselskiej p. T ad eu ­
sza Rutowskiego.

Sala tea tra ln a  nab ita  była publicznością. W iele 
osób zaległo sień, nie m ogąc ju ż  m iejsca znaleść 
w sali, naw et galerye p rzepełn ione były po b rz e ­
gi. Zgrom adzenie zagaił bu rm istrz  m iasta p A 1- 
f r e d  R o g o y s k i .  a w yjaśniw szy cel zebrania 
udzielił g łosu  p. Rutowskiem u. który p rze m ó w ie­
niem swojein, dwie godziny trw ającem , w nieu- 
stannem  naprężeniu  do końca um iał utrzym ać 
słuchaczy

M ówca rozpoczął swe spraw ozdanie od ustaw y 
gorzeln iauej. P rzedstaw ił jasno i jędrn ie znacze­
nie gorzeln ictw a dla kraju i podał historyczny 
rys pow stania i dojścia do skutku ustaw y gorze l­
nianej U staw a ta. jak ją rząd przedłożył, była 
d la  kraju  w prost zabójcza. S tw orzona przedew szy- 
stkiom  w Peszcie przez w ielkich fabrykantów  i 
spekulautów  w ęgierskich, p rzez hofratów  i cen- 
tralistów , dla k tó rych  kraj nie istn iał, k tórzy nie 
rozum ieli w arunków  rozwoju przem ysłu , a jed y n ie  
in te res skarbu m ieli na względzie, —  ustaw a ta 
skazyw ała na zagładę gorzeln ictw o krajowe. D o­
tykała ona ciężko w pierw szym  rzędzie praw o 
p ro p in ac ji, z k tórego 37 m iast naszych pierw szo­
rzędne ciągnęło dochody i opędzała niem i swoje 
cywilizacyjne potrzeby.

Koło polskie zastanaw iając się nad przedłożoną 
u staw ą, po dłuższych rozpraw ach uchw aliło  
zająć takie stanow isko : „albo ustaw a wcale nie 
przejdzie, albo znakom icie p rzerobiona i zm ienio­
na Opinię tę  im ieniem  kom itetu w ypow iedział p. 
R. w parlam encie.

Po kilku dniach im ieniem  K oła udała się depu- 
tacya, złożona z posłów  Jaw orskiego, Czajkowskie­
go i Rutowskiego do m in istra  D unajew skiego i 
przedstaw iła  postu laty  koła i kraju. M in is te r s ta ł 
tw ardo  przy projekcie i nie by ł sk łonnym  do 
żadnych ustępstw  d la kraju. N iedługo potem  zwo­
ła ł D unajew ski ankietę w m in isterstw ie z żywio­
łów, po których  spodziew ał się większej pow olno­
ści d la  rządu. Im ien iem  posłów polskich w ystą­
pił wówczas sp raw ozdaw ca; wszyscy posłowie 
polscy stanęli w tedy w zwartej opozycji przeciw  
projektow i rządow em u, a charak terystycznem  jest. 
że najwybiuriej zaznaczył sw ą opozycję w tym 
kierunku  dzisiejszy nam iestn ik  B a d e n i! Rozpoczęła 
się p#aca w kom isyach, podkom isjach  i K ole pol- 
skiem . M ówca czynny b ra ł udział w tych  p ra ­
cach, w szystkie nieledw ie popraw ki, w ustaw ie 
dokonane, od niego pochodziły.

W iele z nich sam od siebie stawiał, inne jako 
w yraz opinii Koła przedkładał. W ciągu całej tej 
akcyi, Koło tw ardo stało  przy  postaw ionych po ­
stulatach, i broniło  w ytrw ale in teresów  kraju po­
mim o nacisku, w yw ieranego z W ęgier i w W ie­
dniu przez rząd, który w szelkiem i siłam i s ta ra ł 
się zm iękczyć posłów i zm usić do uległości. Nie 
mogąc dać sobie rady z Kołem  polskiem  i z ko­
m is ją  gorzelnianą, rząd w ezwał do W iednia ów ­
czesnego prezesa Koła Grocholskiego, p rzebyw a­
jącego  d la k u rac ji w Abbazyi. P rzyjechał G rochol­
ski na usilne żądanie rządu i nie znosząc się 
p rzed tem  wcale z k o m is ją  gorzelnianą, lecz jedy­
nie z rządem  i w ybitnym i przedstaw icielam i in ­
nych stronn ictw  prawicy, stanął p rzed  K ołem  ze 
swojemi postulatam i i zażądał od Koła k a tego ry ­
cznie natychm iastow ego upow ażnienia go do p ro ­
w adzenia z rządem  rokow ań na podstaw ie jego 
postulatów .

W ówczas to „z drżeniem  i obawą, jako m łody 
poseł" w ystąpił przeciw  G rocholskiem u Ruto- 
wski i dom agał się, ^by Koło w strzym ało  swe 
uchw ały  do dnia następnego, w którym  kom is ja  
gOTze m iana m iała swoje w nioski przedłożyć. P o ­

stulały G rocholskiego były niedostateczne, nie żą­
dały ani grosza na odszkodowanie p ro p in ac ji, 
nie bron iły  gorzelnictw a, jako p rzem ysłu  ro ln i­
czego, jed n em  słow em  były n iesłychane i dla 
kraju n iekorzystne i szkodliwe tak  poa w zglę­
dem  politycznym  jak  i ekonom icznym .

W ystąpienie Rutow skiegc odniosło skutek po­
żądany. W niosek jego praw ie jednom yśln ie Koło 
przyjęło. Z G rocholskim  stanęli wówczas tylko 
Bobrzyński, B iliński i M ad ey sk i! N a d rug i dzień 
kom isya przed łożyła wnioski Rutow skiego —  k tó ­
re  jednom yśln ie w Kole uchw alone zostały. P ro ­
po zy c je  posła zapew niały w ym iar kontyngensu, 
jaki m ożna było uzyskać, żądały ekw iw alentu 
za zniesienie daw npgo system u pauszalnego, do­
m agały się znacznego obniżenia stopy podatko­
wej, nadto  obejm owały także odszkodowanie pro- 
p inacyi w pierw szych trzech  latach 1,500.000 
złr., w następnych 1,200.000 złr., a dalej aż do 
końca po milionie złr.

Rząd usiłow ał w szelkiem i sposobam i przez 
trzy  m iesiące w płynąć na Koło do zm odyfikowa­
nia sw ych żądań. Gdy jednak  w szystko okazało 
się bezskutecznem , chwycił się rząd ostatecznego 
środka i odw ołał się do korony. Cesarz pow ołał 
przew odniczącego komisyi gorzeln ianej p. Ja w o r­
skiego do siebie i wyraził m u kategoryczne ży­
czenie „ b y  K o i o  p o l s k i e  w t e j  s p r a w i e  
g o  n i e  o p u ś c i ł o ! "  Gdy n a  to p. Jaw orsk i 
oświadczył, że kraj^boi się ciężaru finansow ego i 
je s t przeciw ny tak wysokiej stopie podatkowej, 
w tenczas cesarz odrzekł wyraźnie, że „ w ł a ś n i e  
o t ę  s t o p ę  p o d a t k o w ą  i d z i e " .

Koło ustąpiło, a spraw ozdaw ca uważa to u stą­
pienie Koła na życzenie cesarza za krok p ie r­
w szorzędnej politycznej doniosłości. Jednakow oż 
nie była to kapitulacya. N ie m ogąc już zm ienić 
stopy podatkowej, mówca użył w szelkich usiłowań 
sw oich w tym  kierunku, by przynajm niej wyzy­
skać to, co było możliwe. U zyskano przynajm niej 
tyle, że G alic ja  z w szystkich prowincyj najw ię­
kszy o trzym ała kontyngent, że o trzym ała milion 
rocznie odszkodowania p rop inac ji, złagodzono 
ustaw ę w szeregu zasadniczych punktów , w yw al­
czono cały szereg  ulg, na pozór tylko błahych.

M ówca uskarża się, że spotykały go rozm aite 
zarzuty z powodu tej spraw y, pom im o że g łó ­
w nie jego dziełem  jest złagodzenie i dogodniej­
sze d la  kraju brzm ienie ustawy Również później 
przy  uchw alaniu przepisów  w ykonawczych, ow o­
cem  jego usiłow ań było, że wiele istotnie ciężkich 
przepisów  uchylonych zostało. Działo się to już 
w sejmie. Rutowski postaw ił cały szereg  w nio­
sków. G łównie jednak za spraw ą jednego posła 
wnioski te odesłano do W ydziału krajowego, i 
w praw dzie w dosłow nem  brzm ieniu  zostały przy­
ję te , ale dopiero w 2 m iesiące później i nie przez 
Sejm, lecz przez ankietę.

Niem niej czynny udział b ra ł m ówca w sp ra­
wie propinacyjnej, będącej tylko jedną z konse­
kw enc ji ustaw y gorzeln ianej. Studyując od d łuż­
szego czasu stosunki kraju i znając jego  potrzeby, 
n ab ra ł mówca głębokiego przekonania że z t e m 
s t a r e m  r u p i e c i e m  p r y w a t n e j  p r o p i ­
n a c j i  n a l e ż a ł o  j u ż  r a z  s k o ń c z y ć !  Ona 
dzieli dw ór od chłopa, w p ryw atnem  pozostając 
ręku jest źródłem  społecznego złego w kraju, 
przyczynkiem  w.^sni społecznej i w ielkiego nie- 
zdrowia. Dlatego ‘ gorąco obstaw ał za wykupie 
niem  pryw atnej propinacyi. W ankiecie, zwołanej 
w tej spraw ie jeszcze przez ów czesnego nam ie­
stn ika Zaleskiego, on głów nie przyczynił się do 
odrzucenia projektu rządowego. Zasiadał później 
w ankiecie W ydziału krajow ego i w ściślejszej 
ankiecie u m arszałka Tarnow skiego, gdzie sfor­
m ułow ał swe wnioski, które Sejm  później, choć 
Rutowski w nim jeszcze wówczas nie zasiadał, 
tak jak gdyby przez posła w niesionem i były, tra  
ktow ał.

Mówca ubolewa jednak nad iem , że w Sej­
mie nie wychodzono z szerszego punktu w idze­
nia, lecz że w nim zapanow ał jednostronny  prąd 
in teresów  właścicieli, z propinacyi upraw nionych. 
Spraw ozdaw ca upatru je jednak w tem, że wnio­
ski jego upadły, w znacznej m ierze i w inę miast, 
k tóre na wiecach w owym czasie odbytych, nie 
upom niały  się należycie i dosyć głośno o swoje 
praw a. P ro p in a c ja  została uchw alona, ale baz u- 
działu m iast. (Dok. nast.)

Oświadczenia Rudinie’go.

W sobotę dn. 14 bm. Izba poselska p a rlam en ­
tu włoskiego była nie zwykle zapełniona, bo nie 
tylko posłowie zebrali się bardzo licz J e ,  ale i lo­
ża dyplom atów  i galerye były zapełnione —  z cie­
kawości. aby w ysłuchać ośw iadczenia prezesa g a ­
binetu, inargr. Rudiniego. W szyscy członkowie 
nowego gabinetu  zajęli m iejsca w fotelach rządo­
wych, daw ni m inistrowie zaśrusiedli na miejscach 
poselskich. W śród napiężonej uw agi słuchaczów 
odczytał R udini swoje i całego gab inetu  ośw iad­
czenie. U stępy, odnoszące się do spraw  w ew nętrz­
nych, opiewają m nuj-w ięeej. jak  następuje :

G abinet ośw iadcza się za p r o g r a m e m  
o s z c z ę d n o ś c i ,  w ygłoszonym  przez Izbę po­
selską na posiedzeniu dn. 31 styczuia. Z tym  
program em  i za n iego’ będziem y walczyć i zwy­
ciężym y lub zginiem y. W obec was i wobec k ra ­
ju  przyjm ujem y po głębokiej rozwadze zobowią­
zanie o s i ą g n ą ć  r ó w n o w a g ę  w b u d ż e c i e  
b e z  n a k ł a d a n i a  n o w y c h  p o d a t k ó  w. - 
P rzezornie, ale stanowczo w eźm iem y pod bliższy 
rozbiór wszystkie części budżetu w r  a z z b u d ­
ż e t e m  w o j n y  i m a r y n a r k i ,  aby w s z ę ­
d z i e  p r z e p r o w a d z i ć  j a k  n a j w i ę k s z e  
o s z c z ę d n o ś c i ,  zarazem  będziem y się starać o 
zm niejszenie wydatków afrykańskich. N aglącem  
jest u r e g u l o w a n i e  o b i e g u  b a n k n o t ó w  
Zaproponujem y środki, aby stosunki kredytow e 
trw ale  popraw ić.

P o l i t y c z n y c h  u s t a w  na razie nie p rzed ­
łożymy, bo sądzim y, że kraj dąży przedew szyst- 
kiem do odrodzenia sw ego na polu ekonomicz- 
nem . N ie weźmiemy rów nież inieyatyw y do usu­
nięcia ustawy o głosow aniu podług, list, chociaż 
tego p ra g n ie m y ...

O p o l i t y c e  z a g r a n i c z n e j  w yraził się 
Rudini, jak  n a s tęp u je : Także na polu polityki za­
granicznej jesteśm y w zgodzie z krajem . Pójdziem y 
za jego  głosem , któryśm y tak donośnie w osta­
tn ich  w yborach usłyszeli —  i u trzym am y honor 
narodu nienaruszony. Nasza polityka będzie p ro ­
stą, szczerą, bez m yśli ukrytych, jak przystoi k ra­

jowi, k tóry  r z e c z y w i ś c i e  p r a g n i e  p o k o ­
j u.  N asz p rogram  jest n a  szczęście w spólnym  
z głów nem i m ocarstw am i E uropy . P ragn ien ie  po­
koju i uznaw anie jego potrzeby —  oto idea. oko­
ło k tórej skupiły  się m ocarstw a, które dla siebie 
bezw arunkow e bezp ieczeństw o . a dla E uropy  
trw ały  spokój osiągnąć p rag n ą  N a s z y m  p r z y ­
m i e r z o m  d o c h o w a m y  t r w a ł e j  i p e w n e j  
w i e r n o ś c i .  Postępow aniem  naszem  okażemy 
c a ł e m u  ś w i a t u ,  że nie m am y ż a d n y c h  
z a c z e p n y c h  z a m i a r ó w .  Bez wszelkiej s łu ­
sznej podstaw y objawiły się wątpliwości, podej­
rzen ia i n iedow ierzania o naszych stosunkach  do 
F rancy i; postaram y się o to, aby wszelkie fał­
szywo sądy wykluczyć. Jesteśm y  przekonani, że 
um iarkow ałem , spokojnem  zachow aniem  się obu­
dzimy zaufanie, na które zasługujem y.

Skutkiem  teraźniejszych finansow ych kłopotów  
i niedogodności ekonom icznych W łochy przecho­
dzą ciężką c h w ilę ; ale ockniem y się zn o w u , a 
naw et prędzej, niz kto przypuszcza. S ilne natę­
żenie i stale postanow ienie w ystarczą , aby cel 
osiągnąć. K o n i e c z n y m  w a r u n k i e m  d o  
t e g o  j e s t  u t r z y m a n i e  s p o k o j u .

W końcu prosił R udini w im ieniu gabinetu, 
aby Izba  co rychlej p rzystąp iła  do narad nad 
pro jek tam i ustawy, jakie przedłoży, aby co ry ­
chlej m ożna się dow iedzieć, czy gab inet posiada 
zaufanie Izby, bo na sw em  stanow isku ani nie 
chce pozostać, ani pow inien , gdyby  tylko z tru ­
dnością było cierpiane i podtrzym yw ane.

Po pow yższych ośw iadczeniach Rudiniego, m i­
nistrow ie sp raw  w ew nętrznyah  i skarbu  c o f n ę ­
l i  p r o j e k t a  do ustaw  o o rgan izac ji p re fe ­
k tu r i o zm ianie n iektórych pozycyj cłowych.

Posłow ie z ooozycyi Im brian i i Barzilai w yra­
zili k ilka swoich w ątpliw ości o k ierunku  polityki 
zagranicznej, szczególnie o potrójuem  przym ie­
rzu , ale Izba przyjęła niektóre ustępy ośw iadcze­
nia oznakam i życzliwości.

N a w niosek R udiniego Izba  ucnw aliła  o d r o ­
c z y ć  s i ę  a o  2 m a r c a ,  aby rządow i dać 
czas do w ypracow ania zapow iedzianych w nio­
sków.

Tego sam ego dnia R udini odczytał takie sam o 
ośw iadczenie w senacie, i ten  odroczył się ró­
wnież, na czas nieograniczony.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  16 lutego.

W  sposób bardzo tajem niczy rozrzucono w 
W iedniu odezwę cen tralnego  kom itetu przedw y­
borczego stronnictw a socyalno-dem okratyeznego. 
Około godziny 10-tej w ieczór w piątek w wielu 
bardzo dom ach na schodach i korytarzach zna­
leziono odezwy te w znacznej liczbie, n ikt jednak  
nigdzie nie w idział, kto podłożył te odezwy 
O dezwa form ułuje jako w ydania stronnictw a so- 
cya lno-dem okra tycznego : pow szechne, i bezpo­
średn ie  g łosow anie w m iastach i na p ro w in cji 
do Rady państw a, sejm ów i Rad g m in n y c h ; 
zniesienie podatków  pośrednich  i zaprow adzenie 
jedynego, spraw iedliw ego i progresyw nego po-, 
datku dochodowego ; bezw arunkow a swoboda my-r 
śli w piśm ie i m o w ie ; wolność prasy, dozw ole­
nie k o lp o rte rk i, sw oboda w zgrom adzaniu się 
i tw orzeniu  stow arzyszeń i usunięcie ustaw  wy­
jątkow ych , przym usow a i bezw yznaniow a szkoła 
ludow a i dostarczanie z funduszów  państw a ś ro d ­
ków nauki i w yżyw ienia dla młodzieży szkolnej, 
bezpłatność nauki we w szystkich szkołach śre­
dnich i w yższych; bezpłatność spraw iedliw ości 
we wszystkich gałęziach i in stan c jach , reform a 
ustaw y przem ysłowej, ograniczenie czasu pracy, 
św ięcenie n iedzie li, p rzym usow e w arsztaty  wzo­
rowe, zatrudnien ie przez państw o robotników  p o ­
zbaw ionych pracy, rew izya praw a o swojszczy- 
źnie i usunięcie m ilitaryzm u. O dezwa nie po­
suw a się zatem  zbyt daleko w kierunku  s o c ja ­
listycznym  i została skonfiskow aną. T rudno  za­
tem  zrozum ieć tajem niczość, jaką otoczono jej 
rozpow szechnienie.

A rcyksiążę Franciszek F erdynand d' Este.
W  piątek wieczór arcyksiążę F r a n c i s z e k  

F e r d y n a n d  d’ E s t e  po ośm iodniow ym  poby­
cie nad N ew ą, opuścił P e te rsb u rg , gdzie zarówno 
ze strony  dw oru, jak i publiczności podejm ow a­
ny b y ł z u iezm iernem i honoram i i bardzo se rd e­
cznie. N azaju trz  po południu  p rzyby ł arcyksiążę 
dc M o s k w y ,  drugiej stolicy państw a rosyjskie­
go ,-gdzie  zabawić m iał dw a dni, jako guść dw o­
ru  rosyjskiego. N a dw orca w M oskwie pow itał 
arcyksięcia generał-gubernato r i przedstaw iciele 
władz, oraz deputacya kolonii austro-w ęgierskiej. 
K om pania pułku E katerynosław skiego  zo sz tan ­
darem  pełniła honory  wojskowe. Z dw orca w  to­
w arzystw ie generał-gubernato ra  udał się arcynsią- 
żę nar zam ek do K rem la, gdzie zajął ap a rtam en ­
ty uastępcy tronu. Po śniadaniu złożył arcyksią­
żę wizyty generał-gubernato row i i naczeluikow i 
okręgu wojskowego geneia łow i Kostandzie, po- 
czem odw iedził hr. O rłowa i hr. Dawidowa, a 
następn ie  zw iedzał sobór w K rem lu i w ielki pa­
łac  carski. O godzinie 7 wieczór dano na cześć 
dostojnego gościa uroczysty obiad u g en e ra ł-g u ­
bernatora .

W edług  kom unikatu londyńskiego, arcyksiążę 
F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  m a w ciągu bie 
żsp-ego roku odwiedzić wszystkie dw ory europej­
sk ie : najp ierw  uda się do L  o n d y n u , a stain  
tąd do R z y m u .  W W iedniu jednakże o tych 
p lanach  podróży arcyksięcia nic dotychczas nie 
wiadomo.

Z powodu pobytu arcyksięcia w Rosyi, pisze 
znany organ dyolom acyi rosyjskiej, brukselski 
Nord, że odw iedziny na dw orze cara dom niem a­
nego austryackiego następcy tronu są objawem  
w wysokim stopniu pokojowym. K orespondent 
nazywa ubiegły tydzień  w P ete rsbu rgu  tygodniem  
arcyksięcia, ponieważ zarów no na dw orze, jak  i 
wśród publiczności o nikim i o uiczem  nie m ó­
wiono przez cały tydzień, jeno o arcyksięciu 
F ranciszku  F erdynandzie. „W izyta arcyksięcia — 
pisze N ord  —  dowodzi wyraźni?-, że A ustro-W ę- 
gry  p rzen ikn ięle  są pragnie uiem  u trzym ania p o ­
koju tak dobrze, jak  Rosya, F rancya, N iem cy i 
A nglia".

Do uw ag tych  dodać należy, że nadzwyczaj 
w spaniałe i serdeczne przyjęcie, jak ie zgotowano 
arcyksięciu na dw orze cara, daje św iadectwo, że 
Rosya nie przechyla się bynajm niej na stronę 
polityki pruskiej, lecz w ierna swej zasadzie „w ol­
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nej ręki", wskazuje gotowość porozum ieć się ka­
żdej chw ili z A ustryą, byleby ze strony  A ustry i 
zgodzono się na dalej idące ustępstw a w dziedzi­
nie stosunków  bałkańskich. N iestety, w ym agania 
Rosyi na południow ym  w schodzie są zbyt w ygó­
row ane i pozostaw ienie Rosyi „wolnej ręki" na 
B ałkanach uchybiałoby najżyw otniejszym  in te re ­
som A ustro-W ęgier.

Z  P aryża.
N aczelny zarząd francuskiej party i robotniczej 

w ydał o d e z w ę  d o  r o b o t n i k ó w  F r a n c y i ,  
wzywającą ich do urządzania publicznych dem on- 
stracyj w dniu 1 maja. jak  dniu w ybranym  na 
św ięto robotnicze. O dezwa oświadcza, że żądanie 
norm alnego ośm iogodzinnego dnia roboczego, do 
którego zm ierzają dem o n strac je , jest w rzeczy­
wistości tylko p ierw szym  krokiem  ku zupełnem u 
wyswobodzeniu pracy i robotników  z pod ucisku 
kapitału  i chlebodawców.

W y ż s z a  R a d a  p r a c y  ( Conseil superieur 
du  trarail), w ytw orzona z łona Izby deputow a­
nych, zbierze się p raw dopodobnie już dzisiaj n a  
p ierw sze posiedzenie. N asam przód Dędzie ona 
badała następująco kw estye : utw orzenie sądów 
polubow nych dla rozstrzygania sporów  m iędzy 
robotnikam i a pracodaw cam i —  orgar.izf.cy? b iu r 
pośredniczących dla robotników, szukających p ra ­
cy — unorm ow anie płacy dziennej i sposobu w y­
p ła ty  oraz nietykalność honoraryów  robotniczych.

Zapewniają, że m sgr. F  r  e p p e 1, znany biskup z 
A ngers, p rzedłożył papieżowi Leonow i X II I  
p r o t e s t ,  podpisany przez w ielu biskupów  fran ­
cuskich i p rzez 60  deputow anych  praw icy mo- 
narchicznej. P odp isan i usiłują wykazać, że r e p u ­
b l i k a ń s k a  f o r m a  r z ą d u  n i e  d a  s i ę  p o ­
g o d z i ć  z k a t o l i c y z m e m  i że program  k ar­
dynała L a v i g e r i e  może spowodować s j e h i z -  
m ę  w  k o ś c i e l e  k a t o l i c k i m  w e  F r a n ­
c y i .

W nuczka W i k t o r a  H u g o  obchodziła swe 
zaśluniny i w esele z synem  A lfonsa D a u d e t a .  
D zienniki zwróciły uw agę, że żona p rezyden ta  
republik i pani C a r n o t  nie była na tej uroczy­
stości, co przypisano tem u, że ślub zaw arty zo­
sta ł tylko cywilny a nie kościelny, i p rasa  kle- 
rykalno-konserw atyw na złożyła z tego powodu 
gratu lacye prezydentow ej. W ypadek tak drobny  
stał się p rzedm iotem  ożywionej d y sk u sji p ub li­
cystycznej, w której słychać, echa owej w alki p a ń ­
stw a z kościołem, która przez dłuższy okres n ie­
pokoiła trzecią republikę. Otóż Ju liusz F^erry w 
organie swym  E stafette , kom entując ten fakt, o- 
świadcza, iż w cale nie w zględy klerykalne sk ło ­
niły prezydentow a do niebytności na wecelu, i tak 
dalej p isze: „W esele w nuczki W iktora H uga z sy­
nem  D audeta je s t uroczystością p ryw atną i pani 
Carnot, jako prezydentow a, nie m iała tam  nic 
do czynienia; zaś w charakterze pryw atnym  m o ­
g ła być lub nie być na zabawie — to już jej oso­
bista spraw a i do dyskusyi puDlicznej nie naieży!" —

s t r o n i  k a .
E  r a k ó w ,  16 lutego.

Zgrprpadzeme przedwyborcze wyborców m iast- 
K rakow a, które miało się odbyć we czwartek, zo­
stało z powodu posiedzenia Rady m iasta i koncertu 
Mierzwińskiego odłożone do przyszłego poniedziałku 
t. j. 23 b. m., w którym to dniu odbędzie się o go­
dzinie 6 wieczorem w sali redutowej.

W sprawie obchodu narodoweyo stuletniej ro ­
cznicy nadan: a konstytuoyi 3 maja wszystnie pisma 
polskie, wydawane w prowincjonalnych miastach 
Galicyi, z najwyższego uznania godną solidarnością 
nawołują reprezentacje miast i miasteczek do zaję­
cia się tą  doniosłą w hi stary i Polski uroczystością. 
Zaanaozamy szczegół ten , widząc w nim patryoty- 
czne, rozumne i obywatelskie zrozumienie i spełnie­
nie zadań i obowiązków prasy prow incjonalnej: bu­
dzenia ducha narodowego wśród tych sfer dla k tó­
rych dotychczas niedostępnemi są głosy dzienników, 
w stolicach kraju wydawanych. Wszvstkie te pisma 
podzielają także wyrażone już przez nasz dziennik 
poglądy, iż dla obchodu setnej rocznicy nadania kon- 
stytucyi 3 m aja, nie będzie wystarczającą dobra 
wola jednostek, lub nawet stowarzyszeń, zajm ają­
cy eh się dotychczas urządzaniem uroczystości naro­
dowych , lecz że należy pragnąć i starać s ię , aby 
wszędzie, we wszystkich miastach , miasteczkach i 
gminach kraju urządzaniem tyoh obchodów, utrw a­
leniem ich w pamięci mieszkańców i pouczeniem ca­
łej ludności o znaczeniu tego narodowego święta, 
zajęły się reprezentacje miejzkie, powiatowe i gmin­
ne. Tylko w razie, gdyby z jakichkolwiek względów 
reprezentacye te nie chciały, czy nie mogły spełnić 
tego narodowego obuwiązku, pryw atna obywatelska 
inicjatyw a powinna je wyręczyć. Nie przypuszczamy 
jednak, aby istnieć mogły powody, dla który eh wy- 
mienioue władze autonomiczne miałyby się uchylać 
od urządzania narodowego obchodu, tyle chlubnego 
dla naszej dziejowej przeszłości.

Pod wodzą reprezentantów autonomicznych władz 
obchody wszędzie w całym kraju urządzane, uczy­
nią z dnia 3 maja prawdziwe święto narodowe, naj­
donioślejsze dla m iast, gdyż dia nich ntdanie kon- 
stytucyi było główną podwaliną budowy gmachn 
wolności, obywatelskich swobód i równouprawnienia 
wszystkich warstw społecznych.

Nowy pomnik dla Mickiewicza Komitet, złożo­
ny z grona pań krakowskich, pod przewodnictwem 
hr. Stanisławowej Tarnowskiej, jak  nas zapewniają, 
postanowił za pośrednictwem składek nabyć zuauy 
piękny biust Mickiewioza d łu ta Gujzkiego, celem 
umieszczenia togoż na Waweln. Rzecz ma być za­
łatwioną w czasie najbliższym.

Komisya teatralna na posiedzeniu w sobotę, pod 
przewodnictwem prezydenta odbytem, uchwaliła 
przesłać plany na teatr tak z I, jak i z ściślejszego 
konkursu, firmie wydawniczej Ernesta W asm utha w 
Berlinie, dla zdjęcia z tychże w celach wydawni­
czych, odbić fotograficznych — po czem plany to 
przesłane zustana gminie miasta Lwowa. Przyjęto 
do wiadomości ofertę p. Tadeusza Fybkowskiego, ja ­
ką złożył na wszystkie roboty dekoracyjne i m alar­
skie, i przekazano ją  p. Zawiejskiemu do sprawo­
zdania w swoim czasie; podobnież postąpiono z ofer­
tą  firmy Langen & Wolff ns motory gazowe, jaki® 
mają być użyte do oświetlenia elektrycznego. Nastę­
pnie postanowiono, że budynki poszpitalne św. Du­
cha , mieszczące obecnie szkoły i areszta miejskie, 
winny być ostatecznie zbnrzone do końoa kwietnia 
1892 r.; następnie przystąpiono do dyskusji nad 
sprawą rozpisania licytacji na budową —  » P° na* 
leżytem wyjaśnieniu sprawy ze strony podkomisji
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technicznej , uchwalono rozpisać licytacyę publiczną 
z 11-dniowym terminem od dnia ogłoszenia, a m ia­
nowicie : 1) na roboty murarskie, ziemne, pomocnicze 
i ciesielskie razem. 2) na roboty kamieniarskie, rze­
źbiarskie i rzeźbiarskie w odlewach cementowych 
razem, wraz z dostawą m ateryału — z tern nadm ie­
nieniem, że przedsiębiorcy, oferujący na obydwa 
działy, mają oświadczyć w swych oferttoh, że gdy­
by tylko oferta na jeden lub drugi dział przyjętą 
została, na to się zgadzają i wniesioną ofertę u trzy­
mują. Następnie ustanowiono p. Wincentego Wdo- 
wiszewskiego, inżyniera budowuictwa miejskiego, in- 
spicyentem dla budowy te a tru , a w końcu przyjęto 
proponowaną przez podkomisyę sytuacyę teatru, m a­
jącego stanąć frontem od ulicy Szpitalnej, na 30 
metrów od tejże ulicy, pozostawiając na później dal­
sze uporządkowanie otaczającego teatr miejsca.

Z Izby sąd o w e j. Przed trybunałem  sędziów przy­
sięgłych w Krakowie p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę ­
t y c h  odbywała się przez dni parę w ubiegłym 
tygodniu rozprawa przeciw Ludwikowi Żyehlińskie- 
mu w 1863 roku dowódcy oddziału t. zw. „Dzieci 
w a r s z a w s k i c h o  zbrodnię nainszenia spokojności 
publicznej. Przewodniczył trybunałowi radca sądo­
wy ^p. Łoziński.

Sędziom przysięgłym w sobotę wieczorem postawił 
trybnoał uastępująso py tan ia :

1) Czy Ludwik Żyehliński winien jest, że tru ­
dniąc się od lat wielu agilacyą panblawistyczną, 
wrogą monarchii austro - w ęgierskiej, w r. 1890 
wygotował artykuł pod tytułem : „Głos W ielkopj 
lanina z kopców Krakusa, Wandy i Kościnszki do 
braci Słowian”, w śledztwir numerem In  oznaczo­
ny i p .zes ła ł takowy do drukn redakcyi dziennika 
iJnieumilc W arsza w sk i , w którym to artykule o- 
mawiając stosunki Galioyi i w ogóle austro-węgier­
skiej monarchii, s ta ra ł się pobudzić Polaków, tudzież 
innych Słowian do nienawiści lub pogardy dla je­
dnolitego związku państwowego, dla formy rządu, 
albo administraeyi państwa austro-węgierskiego, a 
więc przedsięwziął czyn, do rzeezywistbgo dokonania 
zbrodni wiodący, której spełnienie, z przeszkód od 
niego niezależnych, nie nastąpiło ?

2) Czy Ludwik Żychlmski winien jest, że w r. 
1888 przebłał do druku artykuł p. t „Głos Polaka 
z potopu niemieck.ego'1, zamieszczony w numerach 
125 i 126 Diin/miJca, W arszawski)go  (rosyjskie­
go), T" którym s ta ra ł się pobudzić Polakow, tudzież 
innych Słowian ao nienawiści albo pogardy dla je 
dnolitege związku państwowego, formy rządu aibo 
admiuistracyi państwa austro-węgierskiego ?

N a pierwsze pytanie odpowiedzieli przysięgli sie­
dmioma głosami t a k ,  a pięcioma ni e ,  zaś na py­
tanie drugie odpowiedzieli sędziowie wszystkiemi gło­
sami t a k .

Na podstawie takiego werdyktu trybunał skazał 
Ludwika Żychlińskiego na trzy lata ciężkiego wię­
zienia, obostrzonego postem raz w miesiącu, oraz na 
zapłacenie kosztow procesu. Skazany rozpoczął na­
tychm iast odsiadywać karę. nie zrzekając się prawa 
zaprotestowania przeciw wyrokowi.

Obraz W. Kossaka, który ściągnął wczoraj do 
Sukiennic od goaz. 11 rano do 9 wieczorem z parę 
tysięcy osób, m iał już dziś rano być odesłanym do 
W iednia. Na liczne jednak nalegania publiczności, 
zarząd wystawy odniósł się telegraficznie do Kiinstier- 
hansn z zapytaniem , czyby termin wystawy wie­
deńskiej me mógł byó odruczuaym. Jest przeto na­
dzieja, że obi as jeszcze z Kilka ani, możs do końca 
tygodnia pozostanie w Krakowie, coby niezawodnie 
ucieszyło tak tych, którzy go już mieli sposobność 
podziwiać, jak i tych, którzy go jeszcze nie o ' 
dali.

Namiestnik hr. Badeni dziś rano o godz. 6 1/, 
przybył osobowym pociągiem ze Lwowa do Krako 
wa i stanął w hotelu Saskim. Namiestnik dziś wie­
czorem odjedzie do Wiednia.

Szef sekuyjny ministerstwa dr. Blumenstock 
onegdaj wieczorem odjechał do Wiednia.

Zmarli. Karol m argrabia Bellisoni, doktorand me­
dycyny na uniwersytecie Jagiellońskim, zmarł w 

’ Krakowie w 25 roku życia. Przyczyną przedwcze­
snego zgonu, pełnego nadziei i szlachetnych przy­
miotów młodzieńca było zakażenie krwi przy sekcyi, 
dokonywanej na trupie dla nauki. Zgon ś. p. Bel- 
lisomego wywołał w mieście uaszem szczery żal 
wśród l.cznyen kolegów i przyjaciół zmarłego, oraz 
gorące współczucie dla m atki, słusznie npatrująoe.i 
w jedynym swoim synu przyszłą chlubę dla kraju 
Niechaj to powszechne współczucie będzie jej po 
eiechą w ciężkiem strapieniu.

W Warszawie zm arł w sędziwym wieku b. po 
mocnik Burki, jako dowodzącego wojskami warszaw­
skiego okręgu, generał piechoty baron Kriidener, 
Przed parn laty w Ojcowie zmarły generał żył z 
towarzystwem polskiem i nie ukrywał swojej nie­
chęci z powodn polakożerczej polityki Hnrki i prze 
śladowania Unitów.

W Gnieźnie zm arł dłngoletni pierwszy dyrektor 
tamtejszego gimnazyum dr. Ju lim z Methner. Zmarły, 
zanim się udał na posadę w Gnieźnie, pilnie się 

sprzykładał do nauki języka polskiego, którym co 
kolwiek już władał, tak, że znał go ostatecznie do­
brze. Tłómaezył on też kilka utworów polskich na 
niemieekie, jak np. „Kolokacyę“ Korzeuiowskiego 
W manuskrypcie zostawił przekłady „Nieboski-j ko 
medyi“ Krasińskiego. D ziennik Poznański poświę 
c» zmarłemu następujące wspomnienie: Nieboszczyk 
był Niemcem, Niemcem prawdziwym, lecz nie da- 
się nigdy porwać szowinizmow i rarodowemu. Czuł, 
że narodowi naszemn dzieje się krzywda, p łakał nad 
uczniami Polakami, którym na mocy wyższego roz 
kazu m usiał poodbierać stypendya. To też gdy bie 
dna matka przyszła do niego, pytając się, co je. 
syn zawinił, że taka sroga kara ją  spotkała, odpo 
wiedział, iż cała wina syna jej jest ta, że jest Po 
lakiem, To mówiąc, wręczył zdumionej matee pie 
niądze na szkolne. A nie jeden tylko raz to zrobił. 
Oto czyny malujące jego serce, charakter fzlai he 
tny, czyny, które mu wdzięczność i serdeczną łzę 
u wszystkich, którzy go znali, zapewniają.

Rozalia księżniczka Czartoryska, jedyna córka 
Mareelego i Zuzanny książąt Czartoryskich, zm arła 
w pałacu na Woli Jnstowskiej po długiej i ciężkiej 
chorobie piersiowej w 20 roku życia. Zwłoki zmar­
łej tymczasowo złożone zostaną na ementatzyku pod 
kościołem św. Salwatora na Zwierzyńcu, a nnstępnie 
odwiezione będą do Sieniawy, majątku rodziców 

W koncercie Mierzwińskiego, odłożonym na 
nadchodzący czw artek, odbyć się mającym w sali 
„Sokoła", słynny tenor śpiewać będzie arye z „A trj- 
kanki” „W ilhelma Tella“, kawatinę z „Romeo i Ju  
lia“, wreszcie „Dumkę” Kratzera. Na fortepianie 
towarzyszyć będzie artyście piof. Bylicki, który 
nadto wykona utwory Chopina, Liszta i Paderew 
skiego.

„Lutnia”. Tutejsze Towarzystwo śpiewackie „L u­
tnia", które zdauiem znawców tak świetnie zazna­
czyło rozwój swój na raucie, urządzonym w Sukien­
nicach dla Modrzejewskiej, urządza w dniu 27 bm. 
wielki raut muzyczny z wstępem dla publiczności. 
Znaczną część bogatego [ rogramu zajmą ocz., ./iście 
z ty tu łu  i urzędn chóry „L u tn i”, które z objęciem 
dyrekcyi przez p. Steibelta wzrosły de prawdziwie, 
jak na nasze stosunki, imponującej liczby ezłonków, 
reprezentujących poważae sfery miasta, bo profeso­
rów, urzędników, a między tymi wielu miłośników 
muzyki narodowości ruskiej. W tych w arunkach i 
przy zabiegliwości w ydziału, na czele którego stoi 
czynny zawsze hr. Cieszkowski, spodziewać się mo­
żna, że „Lutnia” krakowska stanie na równi z po­
przedniczkami swemi we Lwowie i W arszawie., L u ­
tniści krakowscy nosió będą oznakę, przedstawiającą 
na zielonej gałązce klucz wiolinowy z emalii, z roz­
ciągającym się wzdłuż napisem : „Lutnia krakow-
bka” .

Koncert Towarzystwa muzycznego z udziałem 
pp. Bolesława Domauiewskiego, Fryderyka Stengla, 
kapelmistrza J. N. Hocka, chóru mięszanego i o r­
kiestry 13 pułku, odbędzie się w poniedziałek d. 23 
b. m. w sali Towarzystwa (ul. św. Tomasza 1. 32). 
Bilety po cenie 1 złr. za krzesło, a 40 ct. za wstęp, 
wydaje wyłącznie dla członków kancelarya Towa- 
zystwa (plac Szczepański) codziennie od godz. 12 

do 1 w południe i od 5 do 6 wieczorem.
Pani Lechowicz - Hochedlinger, piauistka, i p 

Szaniawski, barytonista z Warszawy, w bieżącym 
jeszcze miesiącn dają koncert w sali Towarzystwa 
muzycznego. Bilety sprzedaje księgarnia S. A. Krzy­
żanowskiego, dla członków zaś Towarzystwa muzy­
cznego kancelarya.

Przedstawienie amatorskie, dane wczoraj w lo 
kalu Tcw. drukarzy „Ognisko”, należało do naj­
lepszych z całego szeregu przedstawień tegorocznych. 
Tak w układzie jak i wykonaniu nie pozostawało 
nic do życzenia. Pierwszeństwo jak zwykle, trzym a­
ły  panie amatorki. Trudno nie wymienić ważniej­
szych ról, które swem doskonałem odtworzeniem naj­
zupełniej na to zasługują, i tak : wesołej i swawol­
nej pensyonarki, milutkiej handlarki miotełek, powa­
żnej wdowy P e ra rd , lub rezolutnej Anielci, —  role 
zaś gorliwego do zbytku prokuratora, kochliwego 
m alarza, lub wesołego m uzykusa, miały doskona­
łych przedstawicieli w pp. Kon., Kul., i Her. Przed­
stawienie pozostawiło też miłe wspomnienie wesołej 
zabawy, a publiczność hncznemi oklaskami wyna­
gradzała dzielnie grających amatorów.

P. Roman Lewandowski, znany artysta-rzeźbiarz, 
przenosi się z Krakowa na stałe mieszkanie do Lwo­
wa, gdzie otrzymał znaczne zamówienia na prace 

rtystyczne.
Dyplom obywatelski honorowy wręczony został 

wczoiaj p. Pawłowi Popibbwi przez deputacyę Ra­
dy mi-sta, zfożoną z pp. prezydenta dra Szlachtow- 
skiego i wiceprezydenta Friedleiua.

O nowym ministrze skarbu dr Emilu Steiuba- 
c h u , wydawane we Lwowie czasopismo Cjczyzna, 
organ izraoliokiego Towarzystwa „ Agud^S A ch im “, 
przynosi następującą, jak mniemamy, wiarogoduą 
wiadomość :

„Nowy minister skarbu jest synem złotnika, po  
c h o d z i  z r o d z i c ó w ż y d o w s K i c h ,  a c h r z e s t  
p r z y j ą ł  j u ż  w d o j r z a l s z y m  w i e k u .  Ucho­
dzi za bardzo uzdolnionego człowieka, a zwłaszcza 
f . a i r n u  i aa leofefcyc»uegfl socjalistę. O ile to 
przokuuauia jego uwydatnią się w jego działalności 
ako m inistra skarbn i w jakim kierunku w ogóle 

pójść zamierza, na to odpowiedzieć można mniej lub 
więcej trafnym dom ysłem , lecz okaże to dopiero 
irzyszłość” .

Wychodżtwu. Franciszka Majewskiego, wychodź­
cę do Ameryki z powiatu łańeuckiego, zatrzymano 
tu wczoraj za przekroczenie ustawy wojskowej.

Wygnanie. Wyrokiem sądu okręgowego warszaw­
skiego następujące osoby, przebywające za g ran icą : 
Franciszek Skupiński 46 la t, Józef Kuligowski 47 
lat, Bionisław Stanibławski 32 l»t, Feliks Mrozow- 
48 la t ,  Kazimierz Gustaw Potworowski 50 lat, 
Igaacy Kubiak 44 lat i Marek Rejek 70 lat, zostali 
skazani po pozbawieniu praw stanu na wieczne wy 
gnanie z granie Rosyi, a w razie powrotn na osie­
dlenie w Syberyi.

Z Berlina donoszą o samobójstwie młodego u ta ­
lentowanego literata wiedeńskiego, dr. Henryka Ka- 
na. Kana odczytywał dnia 22 stycznia w „Wolnem 
stowarzyszeniu literackiem" szkic swój „Sfinks”, któ 
rym do tego stopnia znużył słuchaczy, iż m usiał 
ezytanie przerwać. Wypadek ten w płynął nie mało 
na zamiar samobójstwa u młodego pisarza, który 
wbrew opinii przyjaciół, o talencie _ swoim wątpił. 
W listach pisze Kana, iż stracił w siebie wiarę i 
dłużej żyć nie może.

Humorystyczny teiogram. K u ryer W arszaw ski 
zamieścił następujący telegram z W iednia: „ R z ą d  
w y s ł a ł  d r a  B l u m e n s t o k a  do  K r a k o w a ,  
c e l e m  o s w o j e n i a  u m y s ł ó w  z n o w ą  sy-  
t u  a c  y ą ? “

brak tych pierwiastków, które odpowiadają wyma­
ganiom wj kształceńszej i wyrobiony w rzeczach 
sztuki smak posiadającej publiczności. Ściśle wedle 
recepty dla powyższego odłamu scenicznej literatury, 
wymagającej od sztuki zręcznie zawikłanej intrygi 
jaskrawo zarysowanych dodatnich i ujemnych cha­
rakterów, kryminalistyki, morderstw, wreszcie na­
grody i kary —  zbudowanem jest „W esele w W a­
leni” . Mamy tu ubogą dziewczynę cygańską, która 
wychodzi za mąż za bogatego bojara, mamy ponury 
dram at otrncia na scenie podp^as nocy ślubnej, ma­
my w strętną postać rozmiłowanego w cygance pro­
kuratora, który za cenę narzuconej swOj miłości 
pragnie osłonić niewinnie o zbrodnię posądzoną ofia­
rę od skutków wprowadzonej w błąd sprawiedliwo­
ści, a w końcu wstrząsający dram at w sali sądo­
wej, gdzie pijany zemstą za odepchnięcie swej oso­
by, prokurator wnosi przeciwko niewinnej oskarże­
nie Na samo zakończenie nie brak i scen zbioro­
wych, gdy na sale sądową wpada kompania doro- 
bańców rumuńskich i tłum  chłopstwa, a jego przy­
wódca strzałem z pistoletu w piersi dzielnego o- 
brońcy wymierzonym, kładzie trupem piękną oskar­
żoną.

Sztuka osnuta na stosunkach rumuńskich, zdra­
dzająca nadto w wielu szczegółach swe powieściowe 
źródło, ma jsdnak pewne dodatnie strony, którym 
■zawdzięczyła powodzenia swe w wiedeńskim Yolks- 
teatrze. Jako takie, podnieść należy dobry rysunek 
fignr i silną ch a rak te ry sty k  osób głównych w sztu­
ce np. prokuratora Czuku, eygąnki Sandy i obrońcy 
Jonela, pełne siły dramatycznej nawiązanie węzła 
in tiygi na tle walki psychicznej uczuć i namiętno­
ści, wreszcie pewien lekko zarysowany podkład spo­
łeczny. Te pierwiastki wyróżniają „Wesele w W ale­
ni” korzystniej z pośród licznego szeregu sztuk te­
go rodzaju i zapewnić mogą nawet powodzenie u 
niewybrednej publiczności

Sztuka graną była z pewną nonszalencyą, zna­
mionującą, że sami wykonawcy uważają ją  za prze­
mijający pojaw w reportoarze. Z pomiędzy grających 
wyróżniła się p. Żelazowska po dłuższej przerwie 
po raz pierwszy występująca w roli Sandy, której 
starała się nadać wiele pierw iastki dramatycznego. 
W drobniejszych rolach zasłużyli na żywe uznanie 
p. Ruszkowski w roli cygana Bazbu, pełna finezyi 
p. Siennicka w roli Lidyi, w ęszcie p. Siemaszko- 
wa, która wdzięcznie lubo nieco za chłodno odtwo­
rzyła sylwetkę naiwnej Pil. Benefisant p. Rygier z 
wielką starannością opracował rolę prokuratora Czu­
ku, a licznie zebraDa pnbliczność przyjęła go rzę- 
sistemi oklaskami, wśród których wręczono mu pię­
kny wieniec z napisem. wp.

f i i M c i  t a t h ie ,  t a n i e  i artystytae

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  17 lntego: Po raz trzeci „Wesele 
w W aleni' (D ie Hochzeit von Faleni), dram at w 
4 aktach Feliksa Ganghofera i Marka Brocinera. 
tłómaczenie M. Saehorowskiego.

We c z w a r t e k  19 lutego: Po raz piąty „Ho­
nor” (D ie Ehre) ,  komedya w 4 aktach Herm ana 
Sudermanna.

W s o b o t ę  21 lutego: Na dochód Romana Że­
lazowskiego „Kiejstut”, iragedya w 5 aktach A da­
ma Asnyka.

„Świat” nr. 4. Dział artystyczny: Nowa ozdo 
bna okładziLka rysnnku Ant. Piotrowskiego, winieta 
Tondosa (kuśeiół Bożego Ciała w Krakowie), Woj­
ciecha Kossaka „Tłusty wtorek w P aryżn”, Jn liu - 
sza Kossaka „Dojeżdżacz na U krainie”, Rybkow- 
skiego „W ołynianka ‘ i „Chłop wołyński”, Tetma­
jera „Zabawa w karczmie”, W ład Dietricha „Chłop 
z pod Krakowa” , ilnstraeye Piotrowskiego do d. c. 
nowelli Bałuckiego „Profesorka” itd. W dziale li­
terackim oprócz dalszych, ciągów, zwraca uwagę
biV^ku4r .Mtwyi 0JZ61l£l o TrrttwTTaLcfcirooL iłtiotroirt*-
nych parysKich, a w kronice rozbiór najnowszego 
tomn poezyi najznakomitszego dziś czeskiego poety 
V r c b l i c k i e g o  „Freski i Gobeliny” (jest to jego 
34 cykl poetycki, 50 tom prac jego oryginalnych, 
a włąeznie z przekładami 70!). Nadzwyczaj zajmn- 
ją^ą jest opowieść Józ. T r e t i a k a  o romansie 
Adama Mickiewicza z la t młodych z Niemką, panną 
Karoliną Jaenisch i peron poezyi i uczncia list te j ­
że, przesłany poecie na rozsianiu w r. 1829. Karo­
lina żyje do dziś dnia, mieszka w Dreźnie, a w ro­
ku przeszłym zamieściła w jednem z pism litera- 
( kich swoje udatne tiómaezeuie „Trzeeh Budrysów” . 
Przed kilku miesiącami napisała lisi do syna poety, 
w którym wyznaje, iż dotjd jeszcze kocha Anama 
jak za młodu, bo on dla dej nie umarł, dotąd nosi 
na palcu darowany przez niego pierścionek, a wspo 
mnienie tej miłości jest dla niej szczęśdem i zacho 
wuje jej młodość serca, dla niej samej niepojętą.

—  Dr. Jan Gwalbert Pawlikowski: 6  doświad­
czeniach, nawozowych  (Odbitka z Rolnika). Lwów 
1891, str. 22. —  W zaniującej tej rozprawce za­
stanawia się najpierw auor n-d  tem , jak  się roz­
strzygać winno pytanie .czem nawozić ?", następnie 
podaje obraz techniki doświadczeń pniowych, a wre­
szcie rozwodzi się najszirzej nad rolniczemi s t a -  
e y a m i  d o ś w i a d c z a l n e m i  i wykazuje gw ał­
towną potrzebę takiej stmyi n n a s , która powinna 
być ogniskiem postępu rlniczego, a przodowniczką 
i doradczynią praktyki, 'odobnie jak stacya w Halle 
jest nią dla Saksonii. Skcya taka, której zaród m a­
my w Dublanach, pew iiia przytem czynić doświad­
czenia metod kultury i odmian roślin uprawnych, a 
wreszcie wydawać opinę o wartości narzędzi i ma­
chin romiczych, jako tei działać w zakresie hodowli 
i technologii rolniczej, ipełnienie tak szerokiego za 
kreeu zadań , nłatwićby jej m ogło, zdaniem autora 
świeżo zawiązane „ T o w a r z y s t w o  d l a  p o s t ę  
p u  r o l n i c z e g o ”, kirego członkami są byli u 
czniowie dublańskiej szbły, byle tylko kraj dostar­
czył potrzebnych do te działalności środków.

T E A T  B .

D&JUUl

(„W  es'J< w W alen i“ dram ul w 4 aktach Gang 
hof<ra i Brocinera Benefis E dm unda  Rygicra).

Jeżeli zasada noblesse oblif/e może być stosowa­
ną do artystów, wybierających sztuki benefbowe, to 
słuszny w yrzut uczynićby można p. Rygierowi, iż 
w wyborze sztuki tak mało okazał się wybrednym. 
Nie czynimy tego wyrzutu jednak, gdyż wiemy, że 
wyborem kieruje nie wyłącznie woła artystów, ale 
także życzenie dyrekcyi i pewne względy —  jak w 
tym wypadku finansowe —  które wywołują od cza­
su do czasu potrzebę wprowadzenia na repertoar 
sztuki t zw. „niedzielnej*. Wystawione w sobotę 
„Wesele w W aleni” dramat w 4 aktach Ganghofe­
ra  i Brocinera, najzupełniejsze do nazwy sztuki nie- 
daielnej rościć może prawo. Wszystkiego, co działa 
wstrząsająco na nerwy i rozpala wyobraźnię, utwór 
ten przynosi poddostatkiem, zdradzając równocześnie

Wycini-iie lasówladniemeńskich. Dzienniki ro ­
syjskie zwraoają uwgę na zgubne skutki wycina­
nia lasów nadniemeśkich. Między innemi Grodnen- 
skija  G ubem skija  Wiedumusti piszą :

„Obecnie brzegi Imrana przedstawiają smutny o- 
bruz Grunt tn  jestsuchy i jałowy o wątłej roślin- 
noś i; przy najlżes:’m Wietrze poduoszą się z niego 
tumai y pyłu. Po ou brzegach Niemna rozciągają 
się rozliczne wydm piaszczyste, zajmujące wielkie 
przestrz.eno. P iaskisasypują coraz bardziej orne n i­
wy i zamieniają jew bezładne, pustynie. Tak np 
jedna tylko Wj.-ś Piygoda utraciła w ostatnim dzie­
siątku lat 67 (fzfts.ein gruntu  ornego od wydm 
piaszczystych, któu ;ię ciągle rozszerzają. Wytępię 
nie lasów na środkw >'m i dolnym biegu Niemna 
nadało brzegom r/es charakter stepów” .

Nowa kolej żelem. Bo rzędu projektowanych 
dróg żelaznych nale nowa linia z Kowla do sta- 
cyi Dąbrowica drógżelaznyeh Poleskich, długa 126 
wiorstw. Droga ta 1 Izie .miała znaczenie strategi­
czne, jako dochodząt do linii drogi Nadwiślańskiej, 
a zarazem znai;zenieekonom(czne, gdyż po niej pój­

dą tranzytem  ładunki z dróg Południowo-Zachodnich 
na Poleskie. Nowa droga ma być zbudowana sposo­
bem administracyjnym.

Wyrób piwa w Galicyi. W  miesiącu grndniu 
r. 1890 ogółem było w rnchu 147 browarów w 
których wywarzono 69.261 hektolitrów piwa. N aj­
więcej browarów, bo 21, było w ruehn w powie­
cie rzeszowskim, gdzie wywarzono 5234 hektol., 
następnie w powiecie tarnopolskim 18 (54 50  hekt.), 
bredzkim 16 (4982  hekt.), w powiecie przemyskim 
12 (5502  hekt ), w nowosądeckim 11 (3650  h sk t) , 
w stanisławowskim 11 (4582  hekt.), w krakow­
skim 11 (5548  hekt.), w sanockim 10 (1 9 1 9  hekt.), 
w tarnowskim 8 (3814  hekt.), w Samborskim 7 
(2257  h ek t), w lwowskim 7 (4731 hekt.), w ko- 
łomyjskim 6 (2286 hekt.), w mieście Lwowie 5 
(12 .010 hekt.), w mieście Kiaki/wie 4 (7296  be 
ktolitrów).

Produkcya i sprzedaż soli. W miesiącu gru- 
duin 1890 r. wynosiła produkcya soli w Galieyi 
112 389 cetnarów metr., sprzedaż zaś z zapasów 
111.528 cetn. m. W tym  samym miesiąc* 1889 r. 
wynosiła produkcya 99.279 cetn m , sprzedaż zaś 
z zapasów 110.705 cetn m. Z porównania Wypły­
wa, iż w miesiącu grudniu 1890 r. wypredukowa- 
uo e 13.110 oetn. metr. więcej, sprzedano zaś o 
823 cetn. metr. więcej, niż w tym samym miesiącu 
r. 1889.

*  j>o»ł:rz.>- j e n l a  n e t e o r o l w g l e s n e
(podług obserwatoryum krakowskiego) 

Kr.łków, dnia 16 lutego.

wczoraj , dziś dziś 
«. 10 w. g. 6 rano g. 2 pep.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 750 6 nut 750 4 min 751-4 nur

Temj era tnra
w stopniach Oelsiuaso — 1*6 — 0°,2 — 1*4.

Kierunek i moc wiatru 
( 0  «  ciuz.i, 10 bursa) W S W  4 W NW  3 j W 3

Wilgotność wcg.lt- dna 
(w o-isutkac)?! 9 2 %  96%  j  91%

Stsn niebo.
— pog., 10 zup. puchm. 10 10 10

U w a g i :  Rano nieznaczny śnieg.

Telegramy „Nowej Reformy”

( l e l c g r w y  w łasne  ,  Nowej R eform ya.)

Wiedeń, 16 lutego. D r. K ronaw etter w ypow ie 
dziś mowę kandydacką przed w yborcam i w H er- 
nals.

' Praga, 16 lutego. W Lipowie (w  Czechacn), 
w ygłosił Ju liusz  G reg r m ow ę ostrą  przaciwKO 
rządowi. Niomcom, Staroczechoro i W ęgrom  

Warnsdort, 16 lutego. Zgrom adzenie p rzed ­
wyborcze, złożone z 1 .500 robotnikow , na fctó- 
rem  przem aw iał przyw ódca socyalistów  w iedeń ­
skich d r  A d l e r ,  zostało rozw iązane p rzez  w ła­
dze.

; jłau*-:' ■naefr.yjnegp. j
Praga, 16 lutego. W  zgrom adzeniu  mężów 

zaufania s tronn ic tw a Staroczechów  wzięło udział 
400  osób, m iędzy n iem i przedstaw iciele w szystkich 
w arstw  ludności. N a zebraniu  obecny był także 
ks. Karol S chw arzenberg . Zgrom adzenie je d n o ­
głośnie przyjęło  ułożony przez R iegera m anifest 
wyborczy w śród żywych objawów życzliwości 
dla niego. W ybrany  kom itet wykonawczy otrzy­
m ał upow ażnienie do postaw ienia kandydatów . 
R i e g  e r  p rzestrzega ł naród, żeby nie w stąp ił na 
niebezpieczne drogi. R a n d a  ostro w ystąp ił 
przeciw  radykalizm ow i M łodoczechów . H  a r r  a ch  
przem aw iał gorąco za ugodą z N iem cam i. K ano­
nik B o r o y y  oświadczy-f im ieniem  kleru, że par- 
tya katolicka stoi tw ardo  po stron ie  S tarocze­
chów i w ezw ał duchow ieństw o, by popierało 
wszędzie kandydata S taroczechów.

Praga, 16 lutego. M a n i f e s t  w y b o r c z y  
p a r t y i  s t a r o c z e s k i e j j  zaznacza na wstępie, 
;ż obecna chw ila je s t chw ilą przesilenia i że ka­
żdy błąd ze strony  posłów  pociągnąć m oże za 
sobą nieobliczone następstw a, W obec tego skupić 
należy w szystkie siły i pam iętać, że pierw szym  
obowiązkiem d ep u to w an eg o : n i e  d o p t s z c z a e  
d o  d a l s z e g o  o g r a n i c z e n i a  a u t o n o m i i  
k r a j o w e j  przez w otow anie jakichkolw iek no­
w ych ustaw , u łożonych w duchu uentralistycz- 
nym , nie pomijając jednakże potrzeb całej m o­
narchii, k tóra stanow i w ał ochronny dla Cze- 
cnów. D alej zaznacza m anifest konieczną p o trze­
bę p rzeprow adzenia spraw iedliw ego podatku d o ­
chodowego i usunięcia przeciążenia g run tów  i do­
mów. M anifest kładzie nacisk na po trzebę kom ­
prom isów  w yborczych w 88 okręgach; zaznacza, 
źe Czesi obstają przy zasadzie, iż naród czeski, 
mieszkający w trzech  krajach czeskiej korony, s t a ­
n o w i  n i e p o d z i e l n ą  c a ł o ś ć ;  dalej, dom aga 
się stanow czego postępow ania wobec tych, k tó rz j 
sądzą, że naród czeski, tak wiele w ycierpiaw szy 
więcej jeszcze przeciw ności znieść zdoła ; w resz­
cie, ostrzega m anifest p r z e i  próżną pogonią za 
popularnością

Budapeszt, 16 lutego. Poniew aż w Serbii po 
kazała się zaraza pyskow a i racicowa, przeto  m i­
n ister rolnictw a pozw ohł na dowóz bydła ja- 
koteż o w iec , kóz i nierogacizny jedynie z 
miejscowości, zupełnie w olnych od zarazy, co ma 
być w każdym  wrypadku  udow odnionem  przez 
okazanie paszportu  dla bydła, w ydanego przez 
odnośną rep re z e n ta c ję  gm inną i pośw:adczonego 
przez konsulat austro-w ęgierski

Berlin, 16 lutego. N a otiedzie parlam entarnym  
u kanclerza Capriciego oświadczył cesarz W il­
helm  z uboiewaniem , że Bisinark sam  sobie zdzie­
ra w aw rzyny z głowy.

Petersburg, 16 lutego. B iuro  A g m c y i pó łno ­
cnej zaznacza, że dobre w rażenie, jakie a rc y k sią ­
żę F erd y n an d  zrobił w P e te rsb u rg u , potęgowało 
się ciągle podczas jego  pobytu. D ow odem  tego 
honory, okazywane arcyksięciu, które najwyższej 
dosięgły granicy . A rcy książę opuścił P e te rsb u rg  
z uczuciem radości i w dzięczności za tak św ie­
tne i serdeczne przyjęcie.

Moskwa, 16 i utego. A rcy książę F ranciszek  
F e id y n a n d  d’ Este by ł wczoraj obecnym  na n a­
bożeństw ie w kościele katolickim, następnie p rzy ­

jął deputacyę kolonii austro-w ęgierskiej, b to ra  mu 
wręczyła bardzo ozdobny aarus. W ypytyw ał się 
o członków deputacyi i stosunki kolonii, a  p o ­
tem  zw idzał ważniejsze osobliwości m iasta  M o­
skwy. U dał się także na wyścigi Konne i sam  
w ręczył nagrody. Po oruedzie u wielkiego ociim  i- 
etrza dworu, odw iedził h r  Orłowa i Dawidowa, 
a w ieczorem  oył obecnym  na przedstaw ieniu  o-

Pery-Moskwa, 16 lutego. N a wczorajszym obiedzte, 
danym  na cześć arcyksięcia F erdynanda u g«ne- 
ra ł-gubernato ra . ten  ostatni pił zdrowie cesarza 
austryackiego i arcykrięcia, a ten odpowiedział to a ­
stem  na cześć cara.

P rzy  toastach  grano hymny, i wołano 
vh ttrrau

Paryż, 16 lutego. Akademia cztuk pięknycL 
poleciła sekretarzow i D s l a b o r d e  wystosowi 
nie do cesarza niem ieckiego im ieniem  akademń 
pism a dziękczynnego w odpow iedsi ca  p:sn*o ce­
sarza  z okazyi śm ierci M eissoniera.

Paryż, 16 lu tego. Dzienniki 7\ .n p i  i Liberte 
w yrażają zadowolenie z program ow ej mowy Ru- 
diniego. Liberte  tw ierdzi, że p rog ram  RućLinteyo 
je s t dowodDm, iż W łochy pozostają w ierne swoim 
zobowiązaniom dyplom atycznym  ale, „o d  t o n u  
z a l e ż y ,  j a k  s i ę  m u z y k a  w y d a j e . ”

Rzym, 16 lutego. K iól zgodził się na propo­
zy c ję  Rudiniego, aby zam ianow ać w iceadm irała 
San Bon m inistrem  m arynarki.

Madryt, 16 lutego. N a w czorajszych w yborach 
do senatu  przeszło 130 kandydatów  większości 
m inisteryalnei, 19 liberałów , 12 kandydatów  róż­
nych innych  odeieni opozycyjnych. W  19 w ypad­
kach rezu lta t wyborów dotychczas niewiadom y.

Kopenhaga, 16 lutego. Książę Henryk. O rleań­
ski odjechał do Rosyi. O dprow adzili go n a  dw o­
rzec książę W aldem ar i księżna M arya.

Sofia, 16 lutego. Dziś oddano w ręce n iem ie­
ckiego agenta dyplom atycznego odpow iedź rzą d u  
bułgarskiego na m em orandum  rosyjskie, dotyczą­
ce wydania przebyw ających rzekom o w B ułgary i 
nihilistów .

A gen t dyplom atyczny włoskf zakom unikow ał 
dziś rządowi bu łgarsk iem u w czorajsze ośw iadcze­
nie gam netu R udiniego.

Belgrad, 16 lutego. D oniesienie dzienników , ja ­
koby król M ilan  sk ładał podziękow anis Ristiesa- 
wi za znany list, wystosow any do królow ej N a­
talii, jest b ez p o d sta w n e , zapew niają bow iem  ze 
strony  kom peten tnej, że Mii&n dopiero i  j a w t  
dowiedział się o tym  liście i przed  odjawiem  z 
B elgradu  nie w yraził żadnej opinii w tym  p rzed ­
miocie.

Rio Janeiro, 16 lutego. K onsty tuan ta p rzy ję ła  
w drug iem  czytaniu p ro jek t konsty tucji. Zdaje się, 
że w ybór p rezyden ta  nastąp i w przyszłym  tygo­
dniu

Buenos Ayres, 16 lutego. W edług  doniesienia 
Agencyi H avasa  w ybuchło w Boliwii pow stanie, 
k tórem u nie p rzypisu ją jednakże p o w ażn ie ju eg c  
znaczenia.

Bui nos Ayres, 16 lutego. Z Ubili donoszi, o 
zaciętej walce wojok rządow ych z pow sta /ea tn i, 
w której ci ostatni m ieli ponieść zupełną k lę ­
skę.

Bnrua tel egrai«zn«,
w  C i e l d a ł w  «* ta  d * A a k l « J

Ann w wał.
dnia 16 lutego 1891 roku. Mstr.

str. *t.
Zjednoczony d łu g  w papierach 92 -20
Zjednoczony d ług  w srebrze . . 92 15
AustryaCka ren ta  z ł o t a ........................ 110 15
5%  au s trjack a  ren ta  1 m arcow ał . . 101 95
Akcye banku austro-w ęgierskiego , . 986 ---
A kcye k red v ;, o w e ..................................... 309 56
Londyn . ..................................... 114 35

'S reb ro  . . . . . . . .  . . — __
20-to frankówki za sztukę 9 08
Dukaty austryackie . . . 5 42
Banknoty banku niemiec. za lOO m. 56 10

O d p o w ie a z ^ m y  K e c je -k to r :

D r .  A  d a  , n  A  s n y  

W y  a w e * :  D r .  L esław  HoroAski.

Rubryka „Nadesłano* nie pochodzi od Reaak< 
cyf. która też żadnej odpowiedzialności z> nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

W chorobach dzieci,
w ym agających częstokroć środków niszczących 
kwasy, polecają pp. L ekarze z powodu t  ła- 
ściwego łagodnego  działania jako szczególnie 

odpowiedni

używaną z upodobaniem  przy kwa8ach W Żo­
łądku, skrofułach, zołzach, nabrzmieniu gru­
czołów itp., jakoteż w katarach  naczyń odde­
chowych i kokluszu. (M onografia radcy dw oru 

L oschnera  o G iesshiiblu i Puchsieinie.

Stłu8zczeme organow wewnętrznych pow odu­
je zastój w krążeniu krwi, duszności, osłabienie 
serca. T em  dadzą się wyjaśnić objawy chorobo­
we j a k : astma, zaw roty głowy, ociężałość w szel­
kich rodzajów' —  a usuw ają te w szelkie p rzypa­
dłości Marienbadzkie pigułki redukcyjne ces 
radcy dra Schindler-Barnaya.

M arka ochronna i w łasnoręczny podpis jest na 
każdym praw dziw ym  w yrobie.

Do naDycia w raz ze sposobem  użycia w ap te­
kach : L. R osnera, E . SiOcLmara, K. W iszniew ­
skiego w Krakowie. (589-13)

BACZYA8 K1
D o m

A J J G T J m T

Bankowo - JKomisowy, Kantor wymiany
w Krakowie, Rynek gfcewny Nr. 48 Minia A—B.

Kupuje i srzedaje, tfck na rachunek  w łasny, jak i w drodze kom isow ej: pap iery  państw ow e, akcye, listy  zastawne, losy, m onety, oraz m n s 
w alory, esln tu je i realizuje w ylosow ane efekta i kupony; w ydaje kró tko term inow e przekazy do w ypłaty  we w szystkich znaczniejszych m iastach 

’ A u s tr ii  ' zag ran icą; przyjm uje zlecenia giełdow e, w ykonyw ując takowe sp iesznie pod najkorzystniejszem i w arunkam i
I laskswe zlecenia z prewincyi załatwia się odwrotną poesią.
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Nakładem K Kozłowskiego w Poznaniu
w/Błło azitło j>. t.

„Matówniczy opis Poiski“.
i Tłcżył J Chsoiszswski. 

k iz  »tr*n, 4 mapki, 90 rycin.
C*na ja  egi 2 złr., ik  egz z oprawą złr. 2.40, 

w Itp u c j oprawie złr. 2.79 z przesyłką franko 
P 'm o  wi»la«polBaie wyraziły się z uznaniem 

o „Malowniczym opisie Polski1'. Powiedziano, 
że książka ta  p i winna znajdować Bi o w każdym 
dom. polskim. 495 1 4

Naieiytui* uprasza b i l  nadsyłać pod adresem: 
K . K n a ło w a k l  ,  P a z n a A , D łu g a ,  8 .  

Prospekta na życzenie nadsyła się franko.

Z a r z ą d c a  d ó b r
oduośnie 405 1 2

p e ł n o m o c n i k
snakomity agronom, a k ł l d e m i c z . i i e  w y  
k u t a ł c o n y  w  s / l l o l e  r o i . i i c e e j .  o d  
I I  l a t  z a r z ą d z a  a a m s z d z i e l n ł e  zna­
cznym majątkiem i to J e d n e m  z  n a jw  za*  
r a w s a y c h  g o a p a d a r a t w  naszego kBią- 
«twa, posiadający wszelkie kwaiiikacyo do Ba- 
madzielnego zarrądu lub administracj i większych 
majątków,p r j  w u k a i e j a k  n a j c h l u h r  l e j  
p w i s e o a y ,  pragnie p a s k d y  o d  l l p c a  
1k r .  Obeeuą posadę -puszcza li tylko z w ła­
snej woli. — Bliższych szczegółów udzii-li bez 
wazeAleh kuaztów D r w ę c k i  *K L a n g n e r ,  
najstarsza „Caat.-ślne Biuro zleceń', w  P o -  
M » n ln  j zapizane do tnlej. firm h-mdlewyjh.

(Przedruk nie będzie płaconym.!

Obwieszczenie.
W l o H e n n y

jarmark na konie
w  H l r a k i o w l e .

W dniu KO marca 1891 r. rozpocznie 
się w K rakow ie w iosenny jpięciodniow y 
ja rm ark  n a  konie sz lachetne , gospodar­
skie i w łościańskie.

Ja rm a rk  n a  konie sz lachetne odbyw ać 
się będzie w krytej u jeżdżalni pod Ka­
pucynam i , tudzież n a  placu przy tejże 
qjeżdaalni

Konie znajdą pom ieszczenie w etajni 
urządzonej w kry tej ujeżdżalni pod Ka­
pucynam i przez jej dzierżaw cę p. Ig n a­
cego Zaflgena, tudzież w s ta jn iach  pryw a­
tn y ch , w  dom ach  zajezdnych i hotelach.

Dnia Ib marca 1891 (w to rek) odbędzie 
się głdwny jarm ark  na k o u e  w łośc iań­
skie na targow isku „na G ro b la c h '.

W yjaśn ień  udzielać będzie Wydział I I I  
Magis-ratu m K rak o w a, który również 
będzie przy jm ow ał zgłoszenia i odbierał 
odnośne korespondeneye. 407 l 2
Magistrat stoł. uroi. miasta Krakowa,

dn a 31 stycznia 1891 roku.

Walno Zgromadzeni
o a l o n k o w

Towarzystwa oszczędności i po­
tyczek w Oświęcimie

^towarzyszenia zarejestr. z nieogran. poręką, 
odbędzie się w myl! § 40 si&ttuu

dnia 25 lutego b. r. w biurze Towarzy­
stwa w Oświęcimie o godzinie 3 po­

południu,
na które stosewnie do §§ 38 i 39 statutu mamy 

zaiiozyt zaprosić Szanownych Członków. 
Porządek azienny.

1. Odczytań * protokółu z poprzedniego Wal­
nego Zgromadzenia.

I .  Sprawozdanie Dyrekcji z czynności za rok 
1890

S Sprawozdanie Comisyi rewizyjnej i wniosek
0 aoaielenio Dyrekcyi absolutoryum z rachunków 
za rok 1890.

4. itozdziU zysku według wuissku Rady za- 
wiuło. H. JJ

K Wybór 3 ozłonków Rady zawiadowczej.
6. Wybór I  członków do Korni»yi Rewizyjnej. 
Oświęcim, dnia 10 lutego 1891 r. 415 1 

B a d a  l a w l a d o w c z a .
1  R X , a .  Wstęp dozwolony tylko członkom To­
warzystwa za okazaniem książeczki udziałowej.

Z w y o z a J  n o

Towarzystwa Zaliczkowe­
go w Gorlicach

(S tow arzyszenia zarej. z liieogr. poręką) 
odbędzie się 

dala 3 7  lutego 1891 r. o gods. 
U  pn ed  południem w Gorli­

cach, w Bali Magiatratu.
P orządek  dzienny:

1 Odczytanie protokółu z ostatniego Ogólne­
go Zgromadzenia.

2. Sprawoadame Dyrekcji z czynności i ra 
•hunków za r k  lodO. (Ref. p. Bieehcńbki.)

8, Sprawozdanie Rady Nadzorezej z wnioskiem 
Komisji kontrolującej względem udzieleniu Dy- 
rakoyi absolutoryum z czynności i raohunków 
■a ro» 1890. (Ref. Wny p. Dr Radomysui)

4. Wniosek Rudy Nadzorczej o zatwierdzenie 
uchwalonego przez nią na posiedzeniu z dnia 12 
lutego 1991 roadziału .ysku z r. 1890. (Ref. 
Wny b.: S u r*  nowsi i Feliks.)

5 Wyaor « e ił inków Rady Nadzorczej i 2 
zaitęj sótr w miejsce j  wylosowanych Członkow 
Rad} Kadsorczej i  2 zastępców.

6. W ueaki samoistne.
Wstęp na ogólne Zgromadzenie mają Członko­

wi*, wykaznjąey się przy wejśoiu swoją własną 
książeczką udział»wT (§ 16 l i t  b. Btatntu).

Zamknięcie rjiobnnków i Bilans za n k  1890 
■łożon* w uyśl § 23 statutn w biurze Towarzy­
stwa dla przejrzenia przez Członków Towarzy­
stwa. 421 1

Gorlice. dnia 12 lutego 1891.
Buda Hadsorcza

Towarz. Zaliczkowego w Gorlicach
Stowarzyszenia zarej. z nieogr. poręką. 

Sekretarz Prezes
Wllusz Kazimierz. Płoeki Władysław. 

E U Ś r f .  S M l l ł O W I O Z
Kraków, Saklennioe,

Handoł towarów norymbergsklch i galanteryjnych
poszukuje 39* 3 3

Praktykant* zamlejisowego,
z nkońosoną II klasą gimn. lub realną.

Kamienica dwupiętrowa
przy ulicy S ław k ow sk iej , L. 23, 
z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .

391 8 3

Buchalter
egzamiuowauy, obznajomiony z interes,, mi bin-  
kowemi , handlowemi i fabrycznemi, p o s z u -  

k n j e  m ie j s c a .  425 1 3 
Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy".

Uozniśw, uczennice
oraz o s o b y  d łu ż s z y  c z a s  p r z e b y w * :-  
j ą c e  t, K r a k o w ie ,  przyjmuje n a  m i e ­
s z k a n i e  k a ż d e g ó  c z a s u  pod przystę- 

pnemi warunkami. 419 i 4 
U l i c a  P o s e l s k a ,  Ł . 19 , I I  p ię t r o .

Poszukuje
m  a j ą t k u
w cenie do £ 0 .0 0 0  z ł r . , lub większej 
dzierżawy. Dokładny opis pod adr. 
Ży wieki piKw.t.a Gawłuszowice.

Pośrednictw u wykluczone. 42<s i 4

Gorzelany
obeznany jak najdokładniej z wszelkiemi już 
najnowszemi aparatami, wykształcony w szkole 
technlozno-gurzelniczej w Berlinie, uczony me­
chanik , & lat na obecnej posadzie, prywatnie 
jak najkorzystniej polecony, pragnie m l i p c a  
u .  r . t u n e g o  u m i e s z c z e n i a .  Z obecnej 
posady odchodzi li tylko z własnej woli. Bliż­
szych szczegółów udzieli bez wszelkich kosztów 
D rw ę fe k i L a n g n e r  , je d y y  speeyalny 
Instytut umieszczeń dia goizelników w P o -  
z n b u i O ,  załóżmy w r. 1876 i zapisany sądo­
wnie do tutejszych firm kupieekioh. 406 1 2

PODZIĘKOWANIE.
CięŻKą boleścią nawiedzeni w utracie 

syna nsszesio E u g en iu sza ,  pośpieszamy 
wszystkim, którzy objawam i współczucia 
przynieśli nam  ulgę w naszej żałobie, 
iłożyć z głębi serca płynące podzięko­
wanie, a mianowicie Wielebnemu Ducho­
wieństwu, w pierw szym  rzędzie ks. kat. 
Siedleckiemu, Panom Profesorom, Ko- 
logom zm arłego syna naszego, oraz Zna­
jomym i całej Szan. Publiczności która 
wzięła udział w sm u tn y m  obrzędz e —  
„Bóg W am  zap łać“.

W a l e n t y  h J m i l e w i c z  
417 1 2 z rodziną

Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO

w  T a r n o w i e
poszukuje 390 36 300

d w ń e h  l o n d y a e r ó w  i  
k e l n e r k i ,  z niemieckim  

językiem , do hotelu, 
p r a k t y k a n t a  d o  h a n ­
d l u  k o r z e n n e g o ,  p ierw ­
szeństwo maią z prowincyi.

jFirma „Lux“
J  (Dr. Borkłwtkl)
]Kranów, ul. Gertrudy 7.

Sklep parter.
l u i * r  I I  p ię tro .

Maszyny do szycia
wsielkieb systemów

najlepsze, poręszone , ceny n i e b y w a l e  n i ­
s k i e  , up. n o ż a ,*  S i n g e r a  A ., rodzinna, 
przemystawa, NŚsskonalona. wraz z w utlkiem i 
dodatkami i aparatami, z 5 letnią poręką, tylks 

z ł r .  (zamiast 68 złr.)
T y t a n i — I Y . ,  krawiesko-szowsk i , *d 5 5  

z ł r . ,  w szilki, in n . stosunkowo. Na prowincyę 
wysyła się za zaluzką po odebraniu zadatku.

Agent *w i zastęp«ów na «ały kraj i Króle­
stwo Polskie potrzsba. 174 28 300

aparatów, przyborśw, przyrządów, 
matcryaiów i wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
dla pp. z&wtdowych i amatorów fotografów.

Cany na|nlższe.
Nawy a p a r a t  n i , j  n k e w y  „ L n x “ , 

konpUtny, po rę tis-y  o d  * 4  z ł r
P ł y t y  „ A p e li® * * , p a p i e r  p l a t y n o *  

V } ,  s h w i u i k a l i a  U c r e i e r a  > t. p
Laberatoryum dla p;>>. amatorów.

I m j »-B o r k o w s k i .
K r a k ó w ,  u l .  G e r t r u d y ,  7 .

O ,

Skutki
nadnżye niszczących zdrowie, jak pewno 
i trwało usunąć , poucza jedynie w licz­
nych wydaniach rozpowszechniona już 

kBiąlka illuBtrowana :

Dra Retau’a
'chrona własna.

Cena wydania polskiego 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e ­
n i e  s w y c h  c i e r p i e ń ,  a -.a użyciem 
kuraoyi w książce tej zaleconej, z u p e ł ­
n ą  s w ą  s i ł ę  i n ę z k ą .  Za nadesła- 
n. m franso należytośoi, otrzyma się książ­
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnietwa R. F. Bierey w Lipakn 
(Verlags-Magazin Leiprlg , Neumarkt 34, 
w Niemozech).

W Kralowie ma na składzie kB ięgarnia 
J. M. Hlmmelblaua. 209 28 3u

k O n H S H W M H H n H B M g

« e .
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
leecy, jak dawniej, ohoroby stawów , mięsni I 
serwów (nerwobóle, kuraże, porażenia, hyityryę, 
jako też atenię kiszek I otyłoso za pomoc) n l ą -  
s l e n l ł *  (Massage) v.edłag metody Mezgera, 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudnia w 

domu Wgo Kaozmarshisga przy n l .  ( ś r o d i -  
k l e j  L . M .  IM 21 84

Wydział krajowy. L. 9155.

J Ł o n l Ł L i r s .

W ydział1 krajowy królestwa Galicyi i Lodom eryi z Wielkiem K się­
stwem  Krakowskiem rozpisuje uiniejszem konkurs na d w i e  p o s a d y  
w ę d r o w n y c h  n a n u ł y c i e l i ^ g o s p o d A r i i i i w a  w i e j s k i e g o .

W ędrow ny nauozyciel gospodarstw a wiejskiego jest. funkeyona- 
ryaszem  krajowym i jako taki podlega bezpośrednio W ydziałow i kra­
jow em u. Jego zadaniem j e s i :

1) Udzielać gospodarzom w iejs .im  w  ogó le , przedewszystkiem  
zaś w łościanom  rad i wskazówek, tyczących się prowadzenia i pod­
niesienia gospodarstw a wiejskiego we w szystk ich gałęziach,

2) Na żądanie W ydziału krajowego udzielać W ydziałow i krajo­
wemu, a z polecenia tegoż także c. k. władzom  rządowym  i Repre­
zentacjom  powiatowym  fachowej opinii, tyczącej się sposobów pod­
niesienia gospodarstw włościańskich.

Bliższe określenie obowiązków krajowych nauczycieli w ędrow nych  
obejmuje Instrukcya dla tychże nauczycieli do LW. kr. 13 .852 /89  
wydana.

Do posad ty c h , które będą obsadzone na razie prowizorycznie, 
przywiązana jest płaca roczna w kwocie 1500 złr. w. a., tudzież ry­
cz iłt roczi.y na koszta podróży wT kwocie 500  złr. w a.

Chcący się ubiegać o te posady, winni wnieść do W ydziału kra­
jow ego udokum entowane podania swoje najdalej do l« 5 “ m a r c a  r .  
1 8 9 1  i w podaniach tych przedłożyć:

1) Św iadectw a udowadniające odpowiednią kwalifikacyę do zaj­
mowania posady, o którą kompetują, a m ian ow icie:

a) Św iadectwa z odbytych studyów zaw odow ych;
b) Św iadectw a z dłuższej i z dobrym skutkiem w kraju odbytej 

praktyki w zawodzie gospodarskim.
c) Świadectwo złożonego egzaminu kwalifikacyjnego ua nauczy­

ciela w niższych szkołach rolniczych.
2) Metryką urodzenia.
3) Krótki życiorys.
Kandydaci, którzy oprócz przedłożenia dowodów pod a) b) i c) 

w ym ien ionych , wykażą się dokładną znajomością hodowli bydła ro­
gatego i gospodarstwa nabiałow ego, tudzież, którzy pracowali już 
w zawodzie nauczycielskim , otrzymają pierw szeństwo przed innymi 
kandydat' mi.

Z  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel. Ks. Krakowskiem.

We Lw ow ie, dnia 15 stycznia 1891 r. 389 8 s

Ogłoszenie.

Towarzystwo Zaliczkowo w Nowyi Targa
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, zaprasza Sza­

nownych Członków na

H  a l n e  Z g r o m a d z e n i e
odbyć się mające

w dniu I marca 1891 r. o godzinie 2 popołudniu w loka/u własnym.
Porządek dzienny.

1. Odczytanie protokółu z ostatniego W alnego Zgromadzenia.
2. S praw ozdan ie D yrek oyi z obrotu kasow ogo i Bilanau sa ossaa 

od 1 stycznia do 31 grudnia 189U r.
3) Sprawozdanie K om isyi lustracyjne; z rachunków i czynności, 

przedłożone’ przez D yrekcyę, wniosek tejże o udzielenie absolutoryum  
za rok 18^0.

4. W niosek Rady nadzorczej wraz z D yrekcyą co do w ysokości 
dywidendy za rok 1890.

5. W ylosowanie trzech członków z Rady nadzorczej i w miej­
sce ustępi.jąuych wybór trzech nowych.

0. Wybór K om isyi lustracyjnej na r. 1891.
7. Wnioski samoistne.
Prawo głosow aina, jakie człorkom na W alnych Zgromadzeniach 

przysługuje, opiewa § 37 naszego statutu.
N ow y Targ, duia 10 lutego 1891 r.

Maciej Dudziński Ksiądz Ferdynand Muchowicz
sekretarz. prezes. 381 3 3

Zamknięcia rachunków 
Towarzystwa Zaliczkowego w Nowym Targu

z Końcem roku 1880.

G o s p o d y n i e  d o m u , 345 6 24

które są o a z c z ę d n e  i ehcą pić dobrą, smaezną k a w ę ,  niech zwrócą Bi do A lt z t a d t e r ’a 
K a f f e e - B u r e r t a , B u d a p e s t ,  skąd poeitą w 3, 0 i 10 kiiogrsmowyeh paozkneh rozsyła 
się codziennie po całym świecie najlepsze gatunki m lę t t z a n e j  k a w y  C u b a ,  (C rłD W C j 
■ r a u ę c a  po złr. 1 30 za 1 kilogram za przysłaniem należytośei naprzód lnb za pobraniem poczt.

A i i s t i i a t e r ,  B u d a p e s t ,  K o n i g s g a s s e ,  7 1 ,  1 .  M l. ,  1 5 .  
|8 Mila złr. 3 .» « .  | 5 fclla zlr. 6.20. 110 kilo alr. 13. |

O. k. austryackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z BOZKŁADU J AZIU

w a ż n y  o d  i  p a ź d z i e r n i k a  1 * 9 0  r .

0 1 5

0-50

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-15 rano (poe. mieszany Nr. 7)' 

z Krakowa (k. K. L.)
(poe. mięsz. Nr. 854)ldoOświęcima 
z Podgórza - Płaszowal Wiednia, 
(poe. mięsi. Nr. 354) 
z Podguria - Bonarki

9 '— rano (poe. mięsz. Nr. 2433) 
z Krakowa (k. Półn.)

9'37 „ (poc. osobow. Nr. 812)
z Podgórza - Płaszowa

9-58‘ „ (poc. osobow. Nr. 812)
z Podgórza - Bonarki

2'0ó popoł.(poo. mięsz. Nr. 2i35) 
z Krakowa (k. Półn.)

2-44 „ (pjc mięsz. Nr. 350)
z Podgórza - Płaszowa

101 „ (poe. mięsz. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6 55 wi«ez (pos. mięsz. Nr. 2451) 
z Krakowa (k. P ó łn )
(pso. osobow. Nr. 318) 
z Podgórza - Płaszowa 
(poc. os#bow. Nr. 318) 
s Podgórza - Bonarki

Odjazd z- Tarnowa:
4.46 rano (potiag mięszany Nr. 454) do Orło­

wa, Snchy, Żywoa.
S 54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) d* Chyro-

wa, Stryja.
2-Ś9 poptł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło­

wa, Nowego S ąsza , Chyrowa, Stryja.

7 3 2

7 * 5

do Żywoa, 
Zwardonia, 

Bielska, W ie­
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy­
rowa, Stryja.

do Oświęoima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Są«za.

z W iednia, 
Oświęeima , 

Zywea.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5 '42  rano (poc. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
5 '56 „ (poc. osobew. Nr. 817)

do Podgórza-Płaszowa 
6'02 „ (poe. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Półn.)
6'30 „ (poe. ssebowy Nr. 0)

do Krakowa (k. K. L )
10-19 rano (poc. mięsz. N r. 353) 

do Podgórza - B onarii
10-35 ,  (po*, mięsz. Nr. 358)

do Podgórza-Płaszswa
10 37 „ (poe. mięsz. Nr. 2414)

do Krakowa (k. Półn.)
3-47 popoł. (poe. osobow. Nr. 311 ń  z Zwardonia, 

do Podgórsa - Bonarki I Bielska,
4-03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438) (Żywea, Stryja,

do Krakowa (k. Półn.)f Chyrowa,
4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311)1 Orłowa,

do Pedgórza-PłaszowaJ Now. Są*za.
8  47 wiecz. (poc. mijsz. Nr. 357) 

do Podgorzs - B»n»rki
9 06 „ (poe. mięsz Nr. 357) .  m  ■ ■

do Po igorza-Pł&K,owai ‘ 0śwl?eun*'
9 38 „ (poc. pospiesz. Nr. 2)

do KrakuWa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
12-15 w no*y (poo. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poe. ossbowy N r. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa.
7-40 wieczór (poeiąg osobowy Nr. 418) i  Or­

łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.
Czns podany Jest według zegaru peszteńskiego.

Rozkłady jazdy  w fermacie kieszonkowfm nabyć można po cenie 5 oent. we wszystkich stneyaeh 
c. k. anstr. kolei Daistwowyeh lub u kondnktorów. SOI 12 O

Uczennice
p o trzebu jące  przygotowania do e
giamlnów a ik ó ł tak lu d o w y ch , jak 
w ydziałow ych, lub kursów  S em inaryum  
nauczycielskiego, cheąee tów nież pobie­
rać lekcye języka polskiego, 
historyi, geografii i literatu­
ry, zechcą się zgłosić pod adresem  :

SebaMa i Tarasiewiczów M niichw a
Rynek gł., 15 III piętro. 382 2 2

fitan bierny. Stan ezynny.
złr. et. złr. ot

Udziały wpłacone 82 ,9 6 8 05 Ołzielon. pożyczek 296 .0 8 4 —

W kładki wpłacone 251 .251 18 Ltkacyi kapitałów 61 .420 11
Fundusz rezerwow y 1 8 .6 5 . 75 K ezta procesow e 1.051 21
Odsetki przenośne 5 .984 38 Wirtość inwentarza 400 —

Pozostałość zysku 10.969 bO Odsetki zaległe . 920 86
Pczostałość kasowa 5.948 78

3 04 .830 9o 364 .830 06
J a k ó b  C h le b o w sk i

likwidator.
J a k ó b  G o ld fin g e r

dyrektor,

s - i
.2 ,2
JjS OO) Im w
"3 BQ 00 
2 * %  
S - f  8* 

. £  o- 
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! B B S  J t O D T E t r R E U T C Y I !
Kto ehoe palić rzeczywiście dobre I zupnale nieszkodliwe papierosy nieoh kupuje 

T U T K I  (G IL Z Y ) \I E K L E J O B E  z f l ib r y k l

S. dlBRUSZ-NIHNOJOWSKlEflO
L w ó w , T e a t r a l n a ,  3 - K n k ó w ,  S u k i e n n i c e ,  3 8 .

C eny b a rd z . n isk ie . 
l O O  M Z t u k  o d  l £ t  o o n t ó w .

Zle,enia zamiejscowe odwrotnie. — pakowanie gratis. — Przy odbiorze 
5000 koszta transportu ponosi fabryka. 171 15 150

m m M M m m m m m m H B B m m H n

A g e i i c y a ,

Wiedeńskiego Domu Banłows-Komisowego
w  K r a k o w ie , p r z y  p la c u  VTV. Ś w ię ty c h , 1, 

przyjmuje zlecenia na giełdę w iedeńska,berlińską i paryską, w yko­
nuje takowe pod warunkami najkorzysniejszemi i najsum ienniej, 
wyrabia pożyczki hipoteczne na dobra domy z pierw szo;zędnych  

instytucyj finansowych pod waruakaii najprżystępniejszemi.
Zarazem ośmielam się P. T. W łaśeiielom  i Dzierżawcom  dóbr 

don ieść, że utrzymuję zastępstwo górnośląskiej f a b r y k i  m ą k i  
k o ś c i a n e j  i sprzedaję wyrób tegoż farykatu po cenach i w arun­
kach najum iarkowańszych. 177 8 8

Sprzedaż nafty
i i n n i c h  a r t y k u ł ó w ,  s ł u ż ą c y  e h  d o  
o ś w i e t l e n i a , n»kn»*zni» story weteran z 
reku 1831 i 1803 w sklepie przy ul. 8 ł a \  

k O n . k i  e j ,  L .  3 .
Wobse konkurencji eis może starzec dać so- 

bis rady , więe poleca Szanownej Publiesnosel 
swój tow ar, to jsst m y d ł o ,  k r o c h m a l ,  
ś w i e c e  itp., spodziewhją* się łaskawtgo z jej
■trrny popzraii- , tym ■potr.h.rn motn* przyj,-'
w pomoc staremu a zasłużonemu oiłowiekowi, 
który eh«e prasować, aby nie byó łiężarem spo- 
łeszsństwu. A drss: M i k o ł a j  B r a c k i ,  n l .  
S ł a w k o w s k a ,  L .  3 .  343 4 8

Ogłoszenie.
W K o ń o n  m a r c a  b . r . przyjętych bę­

dzie 4  u c z n ió w  d o  k r a j o w e j  S z k o ły  
o g r e o n t c z e j  w  T a r n o w ie .

Kandydaci winni przedłożyć Dyrekeyi do d. 
1 5  m a r c a :

1 Świadectwo ohrztu z ukończonych 15 lat 
życia;

2. Świadectwo szkslne z ukończonej szkoły 
ludowej i. bardzo dobrym postępem.

3. Świadectwo moralności, wydane przea miej­
scowy, urząd pararlalny.

4.. Świadectwo lekarskie.
Opłata za utrzymanie ucznia , tj. w ik t, mie­

szkanie , ubranie , pościel 1 pranie wynosi ro­
cznie 105 złr. w. a.

Ki.ndydaci ubodzy, którzy chcą byó przyjęci 
na lUuduBz krajowy, dołączą :

5. Świadectwo nbóstwa.
TTkwalilikowanya kandydatom , którzy odbyli 

jednoroczną praktykę ogrodniczą, przysługuje 
prawo pierwszeństwa. 399 2 3

Dyrekcja
kraj. Szkoły ogrodniczej w Tarnowie.

Ogniotrwałe
28 76 żelasne 26

KASETKI
do przyszmbewania, oraz 
używane i newe 
ogniotrwałe

najtaniej u 
Bergar

Wlen, B raunerstra8te 10.

O t  y ł o ś ć
i spuszczenie organów wewnętrznych

któremu towarzyszy duszność, z i s to je  krwi, o s ła ­
b ienie  s e r c a ,  a suw a  się n a  pewno używająo

Pces. r adcy  Dra Schindler Barnav’a

aiarienhadzMch 
igntek redakcyjnych

bez zachow ania  szc iakó lnych  dyet  i p rzeszkód  
w zawodzie  —  J e d y n ie  praw Iziwe z apteki sia- 
rienbadzklej pod oriem z m a rk ą  588  13 13

Dwie broszury;
Dr. Jan Scovazzi: O  S p r a w i e  

» k t ó r ą  c z y n i  A n ­
d r z e j  1  o w i a A s t k i .  Św iadectwo  
złożone w arcybiskupstw ie turyń- 
skiom. (Tłum aczenie z w łoskiego.) 
Kraków 1890. (28  str.) Cena 25 Ct.

Karol Baykowski: Z  n a d  £ r o -  
b u :  I .  S p o w i e d ź .  I I .  W y ­
j ą t k i  z  l i s t ó w .  Eraków, 1891. 
( 1 3 2  str.) Cena 60 ct. 300 7 10 

Do nabycia w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie.

A w r i __________
w Krakowie, nynek główny, L. 5,11 piętro,

polee! sumienn-e 377 2 10

nauczycielki i bony
r ó ż n e j  n a r o d o w c ś c l .

Bura Miiim n u o id eL  Sme S U M
nl. Dłnga, 7 ,  poszakuje 315 3 1

nauczycielek, Polei, i muz., Językiem franc. I niem

Blżnterye
francuskie dla Pań i Panów , brc 
saki, bransolety, szpilki, spinki, łań 

cuszki do zegarKÓw 
poleca po bardzo tanich tanach

9 1  A B  A Z  Y M  sc (2

„AU BON RIARCHE*
FILIPA F.TT/R

K r a k ó w , u l. G ro d zk a ,  6

Do wynajęcia od 1 kwietnia
7  p c k o l ,  n y ż a ,  p r z e d p o k ó j  i  % ku­
c h n i e  ,  na I piętrze, noże by* podzielone, 
n l .  K r o w o d e r s k a ,  L . 3 6 .  408 2 3

zdolny w swoim  zawodzie, znajdzie 
um ieszczenie w  c u k i e r n i

Zygmunta Majewskiego
w  N o w y m  S ą c z u .  *80 3 3

Leśnik
z niższym egzaminem i kilkunasto­
letnią praktyką, poszukuje posady.

Adres: Leśnictwo, Rewir 2, po­
czta Oleszyce. 401 1 3

Uo nabyoia w Krakowie w aptekach pp. L. 
Ros era E Stockmara, K. Wiszniewskie 10.

Zdolny pomocnik handlowy
poszukuje zaję-ńa w handlu korzennym. £*nkawe 
zgłoszenia M . M . p. rest. J a s ł o .  412 2 S

Parcela budowlana
p r z y  n l .  K a l s r a r y j s k t e j ,  w  P o d g ó ­
r z u ,  pod korzystnemi warunkami d o  s p r z ó -  
d a n l a .  — 1 ladomość w cukierni p. Kreisa 

w Podgórzu. 894 3 8

Ważny 
d l a  B o l n i k ó w ,  O b y w a t e l i  
z i e m s k i c h  i  D z i e r ż a w c ó w

posiądę podpisany sekret 370 2 2

wyrobu sztucznego nawozu
który każdy z rolników sam sobie wyrabiać może, 
zwłaszcza w braku obornika. Wyrób ten ma w 
sobie tę włmnośe, że wyniszcza ziemne robaetwo, 
nie potrzebuje żadnyeh maszyn, ani też dużyth 
nakładów, a że to nie jest żadną b lag ą , p*sia- 

dam na to prawdziwe dowody.
Kto sobie życzy nabyć odemnie ten s, kret, 

najchętniej udzielę za stosownem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia przyjmuje pod adreBem J .  Z .  
posts restante T r z e b i n i a  m ia s t o .

Bronisław Doorzański
Krakńw , Rynek główny, 2S,
pole«a Szan. Publioznośei swój znany z tanlaiel

M A G A Z Y N
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie w-raoiaue w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jest elegantki* i trwałe. Gana 
obawia męakiego p**ząw*zy od 3  z ł r .  5 0  et*, 
damskiego od 3  z ł r .  i wyżej według wymagań ■ 
Zamiwleala I reperaoye uskutecznia się (u k ła ­
dnie I szybko. Zamówienia i  prowineyi posyła 
się zarM odwrotną uosztę. Miara *antymst owa 

lab aaiyty ba*ik. 107 21 9

Z d ro b n i Z u i i t i i iw j  w Krakowie. Papier z fabryki bra*ń Fiiałketrskich w  Bielaku. Odpow uJ«ainy rządca drukarni A. Szyjewski.


